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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
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Jutro  i  ■pojutrze z powodu uroczystych świąt, i 
Kronika nie wyjdzie. j

Pojut rze w kościele  p o - Pa u l iń s k i m św.  Ducha,  p r z y p a d a  
do r oczny  o d p u s t  o śm io d n i ow y  Nar odzen i a  N. MARJI Panny.  
Ur oczys t oś ć  ta o d b y w a ć  się będz i e  ze zwy k ły m o b r z ę d e m  
o d p u s t ó w  kośc io ła  O c i ć m  w i e r n y c h  C h r y s t u s o w y c h  za-  
w i adami a  się.

Z  P etersburga. 17 (29) Sierpnia.
U k a z  C e s a r s k i  d o  P. M i n i s t r a  S k a r b u .

Zgodnie z przedstaw ieniem  w aszem upow az’niam 
w as n a  zasadzie ukazu  w ydanego  w  dniu  31 G ru ­
dnia 1855 ro k u  do rządzącego senatu , do w y ­
puszczenia w obieg trzech  serji b iletów  sk a rb u  
P aństw a: X LV 1, X L V II i X L V III. na dziewięć 
m iljonów  rub li, w  zam ian za serje X V II, X V III  i 
X IX , w ypuszczone w  ro k u  1848, z naznaczeniem  
liczenia procentów  od Ig o  W rześn ia  185t5 r.«

M acie w y d ać  w  tym  w przedm iocie stosow ne 
rozporządzenie, i donieść o tein rządzącem u sena­
tow i.

W  Peterhofie  dnia 20 L ipca i8 o b  r
N a o ryg ina le  W ła sn ą  

J e g o  C e s a r s k ie j  M o ś c i  ręk ą  podpisano: 
u A L E X A N D E R .«

W  ukazie C e s a r s k im  do rządzącego senatu  w d. 
7 S ierpnia  tvyrazono:

uPrzez ukaz, do rządzącego senatu  w  dn iu  19 
L is to p ad a  1853 ro k u  w ydany , gubern ja  T au ry ck a  
i O bw ód B essarabsk i obw ieszczone b y ły  za zosta­
jące pod  praw em  w ojennem . Za zm ianą okolicz­
ności uznaliśm y obecnie za w łaściw e, znieść w nich 
stan  pom ieniony. R ządzący  sen a t nie zaniecha ku 
w ykonaniu  niniejszego uczynić stosow ne ro zp o rzą ­
dzenie. «

W  N a j w y ż e j  zatw ierdzonym  C erem onjale w jazdu 
uroczystego J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  do M oskw y za­
szła om yłka, k tó rą  śp ieszym y sprostow ać: w  p a ­
ragrafie* 20 po w yrazach: .M e g o  C e s a r s k a  W y s o ­
k o ś ć  Książę P io tr  0 1 d en b u rg sk i“ należy dodać: 
..Jego W . Książęca W y so k o ść  K siążę Je rzy  Me- 
k le n b u rg - S t r e l i z k i  i K siążęta zagraniczni konno."

C H O R O B Y  WIEKU.
STUD J  U M PAT HO LOGICZ NE

przez

j r .  I .  K r a s z e w s k i e g o .
( C i ą g  d a l a  i ) .

Nie szalując i nie tracąc ani na zbytk i, ani na 
nierozważne dary , pani Solska, ży ła  oszczędnie 
dla siebie, ale w ylana dla drugich. Dzieci je j nie 
w ychow yw ały się wcale po pańsku, ale też  zby­
tek  pielęgnow ania i naw ał nauczek nie stłum ił 
W nich ani rozw ijania się charak teru , ani w y­
k ształcen ia woli, ani naturalnego rozsądku. Nie 
czul)' się wyższe nad nikogo a gotow e by ły  na 
w szystko, ubóstw o ich nie przerażało, p raca nie 
s traszy ła , zbliżenie do ludzi budziło m iłość i
chęć wspom ożenia. S ł o w e m  ludzi czynnych i ży ­
wych w ykołysała poczciwa wdowa, swoje w nich 
przelew ając serce i pojęcie obowiązków a 
stłum ić usiłując uczucie i tak  z położenia nasze­
go zw ykle się do zbytku  rozw ijające — uczucie 
fałszywej wyższości, państw a, — w ydzielają­
ce z ogółu i czyniące tych  co niern tchną ja -

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
— R a d a  admi ni s t racy j na  mi a n o w a ł a  ks i ędia  Antoniego 

F o lla ń s k ie g o , r egensa  kancei ar j .  konvystorza  i p ro fe s ora  s e -  
m i na r ju m  djecez j a lnego  S a n d o mi e r s k i eg o ,  p r o b o sz c z e m  ko­
ścioła paraf ia lnego we  wsi  G ó r a ch  Wys ok i ch  w g u b e r n j i  Ra -  
do ms k i ś j .  •

W a r s z a w s k i  Ober-Pol icm ajs tęr .  —  Po ds j e  do w i a d o m o ­
ści ,  iż w dniu  ju t rze j szym,  w czas ie  uczty dla ludu,  z p o w o ­
du świętćj  koronacj i  ICH CESARSKICH MOŚCI na  p lacu  Uja­
z d o ws k i m  d ać  się mającój ,  na e s t r a d y  dla wi dzów u r z ę d z o -  
n e,  nikt bez  biletu wp us zc z o n ym  m e  będzi e .  O s ob y  zaopa  
t r z one  w ' b i l e t y ,  uda j ące  się na p lac  Ujazdowski  p ow o z a mi ,  
j e c h a ć  mają  ul icą Wiejską;  po w ys ad z e n iu  o só b  pr zy  e s t r a ­
d a c h ,  bez żad n e g o  za t rzymania  s i ę  od j eżdzsó  ma j ą  d r o g ą  
p r os t ą  pr zy  szpi talu Uj azdowskim,  n a s t ę p n i e j ) z wr ac a ć  się 
p r z y  d r od z e  g ł ębokić j  i z dą ż a ć  d o  Rozdroża ,  gdzie  w mi e j ­
scu  przez s ł u ż b ę  m ie j s c o w ą  w s k az a n ć m ,  za t rzymają  się.  —  
W ar s z aw a  dnia 2 5  s i e rpn i a  (6 wrześn i a )  1 8 5 6  roku.  — J e ­
ne ra ł  ma j or ,  G orłow .

R a d a  o p ie k u ń c z a  z a k ł a d ó w  d o b r o c z y n n y c h  p o w .  M ł a w ­
skiego,  —  Ce lem powi ększen i a  fun d u sz ó w przy tute j szym 
zakładzie  d o b r o cz y n n y m ,  p os t a no wi ł a  u r ządz i ć  , loler ję f an ­
t ową ,  którćj  c i ą gn i en i e  r o zp o cz n ie  się w  dniu 2 2  Września  
(4 paździ ern ika)  r. b.  o godzini e  2ćj  po  po ł udn i u  w g m a ­
c h u  szpi tala t u t e j sze go ,  po  uk oń c z e n i u  którćj  t egoż  dnia  d a ­
n y m  będz ie  także wi ec z ó r  z t ańcami  w sa lach  ratusza m i e j ­
sk i ego ,  na któro n.nie j szera  up rz e j mi e  zaprasza .  —  Opiekun  
p r e z y d u j ą c y ,  Ś w ię to c h o w sk i .

—  W czo ra j— O bligi skarbow e (oprócz kuponu) 
żądano  rs . 85 kop. 28. L is ty  zastaw ne U lgo  okresu  
bez kuponu) za 15 rs ., żądano rs. 14 kop . 53. — 
N ow a pożyczka ro ssy jsk a  z ro k u  1854 (o p ró czk u ­
ponu) 5°/o, ż ą d a n o rs r . 102 kop. 25. Pożyczka ro s­
sy jska  z-1855 żądano rsr. 103 kop. 25. Z a pólini- 
perja ły  żądano  rs. 5 k . 15 ’/*. —  K upon  Obi. rs. 1 
k. 72‘/ 9. L istów  zastaw , k. 12’/«.— Nowej pożycz­
ki ro ssy jsk ie j rs. 2.

K o rresp o n d en c ja  K roniki*
Ze Ltcowa dnia 9 S ierpn ia  1856 r.

M ożna mnie słusznie posądzić o lenistw o w  u- 
dzielaniu K ronice w iadom ości o życiu tow arzy- 
skiem u nas. Ale gdy  muszę koniecznie złożyć na 
kogoś w inę, k tó ra  w  samej rzeczy nie_zugełniejut_

mnie cięży, w ięc niech ją  przyjm ie na siebie samo 
m iasto nasze. N ie wiele znam m iast prócz L w o ­
w a, ale m yślę, że go nie krzyw dzę gdy  powiem , iż 
m ało gdzie je s t  ta k  leniw y ru ch  tow arzysk i i um y­
słow y  ja k  u nas. S łusznie zarzuca K raszew ski kor- 
resp an d en to m  dzienników , że. nie piszą o życiu spo- 
łecznćm , że nie da ją  obrazu tego życia; i słusznie 
s taw ia  nam  na w zór L ondyńskiego  korresponden- 
ta  Czasu. A le jeszcze słuszniejszą by łaby  uw aga, 
że nie ma nigdzie takiego ruchu  tow arzyskiego ja k  
w  L ondynie . Jeżeli o W ilnie k tó ry ś  z korrespon- 
dentów  pisze, iż w czasie w akacji je s t  to  m iasto 
p raw ie  obum arłe, m usielibyśm y o Lw ow ie po­
wiedzieć, że podobne w akacje pod w zględem  b ra ­
ku  życia społecznego m am y od  kilku lat. Nie jest- 
to  chorobliw e w idzenie przesyconego życiem kor- 
responden ta . ale zdanie, a racze j dośw iadczenie ca ­
łe j naszej publiczności. K ogo się zapytasz z Lw o- 
w ianów  lub nie L w ow iauów  ja k  u  rias żyją, każdy 
odpow ie że m iasto nasze je s t  od niejakiego czasu 
bardzo  nudne. Jeżeli jeszcze w zapusty  zdarzało  
się  k ilka zabaw  po dom ach znakom itszych i bo ­
gatszych, b y ły  one podobno więcej w ym uszone 
jak iem i konw eneyjnem i okolicznościam i, ślubów  
zaręczyn lub  w reszcie w y staw y  p ięknych  cór sa ­
lonu, niż rzete lną po trzebą lub  chęcią zabaw y. J e ­
żeli w uboższych rodziuach  gdzieniegdzie dano ja k i 
tańcujący wieczorek  to  pew nie  ty lk o  dla kap rysu  
m łodej żony łub  przerastającej, a raczej przejrze­
w ającej córeczki w śró d  stękania  i w zdychan ia  s ła ­
bej g łow y dom u, tuż z niezw alezonej chęci bawię 
n ia się, charak te rystyczne j w P ary żu  lub W iedniu , 
a naw et we wielu m niejszych m iastach, ale nie we 
Lw ow ie. S ą  to pojedyńcze ty p y , ale nie ogólne 
znam iona naszego m iasta. Z kąd  pochodzi to cią­
żenie jak ie jś  zm ory na naszem  tow arzystw ie, nie- 
śmiem tłum aczyć. P o d aję  ty lko  ja k o  reporter  to 
spostrzeżenie że nie m am y żadnego żyw ego zaję­
cia, żadnego w yższego dążenia w  dzisiejszem  ży­
ciu, prócz clileba codziennego. O d m łodzieży szkol­
nej zacząw szy aż do dziadków  i babek , w szyscy  
m yślim y o zapew nieniu sobie u trzym an ia— w yż­
szych celów  nie m ogę d o p a trzy ć  w  naszem  życiu.

W ielkie zdarzenia, poruszające ca łąE u ro p ę , obi-

kąś narością chorobliw ą na ciele społecznem . 
A nna i M ichał, czuli się synam i swojego kra ju  i 
braćm i w szystkich poczciwych, a nie wiele p ra ­
wiąc o katolicyzm ie, czynem  świadczyli że p o ­
jęli jak ie  na nich w kładał obowiązki.

Po śm ierci pana Solskiego, znaczne choć b a r­
dzo zadłużone objąw szy dobra, pani Solska za ­
sięgnęła ra d y  b ra ta , k tóry  naturalnie nic je j in ­
nego nie inógł doradzić nad to, co sam  dla sie­
bie czynił. Chciał ażeby sprow adziła ag rono­
mów i techników  z zagranicy, przedsięw zięła u- 
regulow anie nowe m ajętności i dozw oliła im 
dźw ignąć się z in teressów  radykalną reform ą 
zarządu. Z razu nic przeciwko tem u nie miała 
pani Solska, ow szem  zdawało się je j  to  jed y n y m  
środkiem  w je j położeniu, ale pojechawszy z bli­
ska obejrzyć gospodarstw o b ra ta , zm ieniła zda­
nie zupełnie.

Nie chciała zbyt w ielką ceną okupyw ać t ro -  
chy grosza.

N aprzód widok ty ch  dóbr pocyrklow anych i 
zm ienionych w ogród  w arzyw ny, uderzy ł j ą  
czem ś nie naszem, jakąś sm utną, niewolniczą 
regularnością, nie zdając sobie sp raw y  zrazu 
z doznanego w rażenia, nie rozum iejąc czem u, 
przelękła się te j zm iany fiziognomję naw et k ra ­

ju  przetw arzającej na nową całkiem , obcą i su ­
chą a zitnną. —  W ejrzaw szy później głębiej, 
przekonała się że w rażenie pierw sze, nie om y ­
liło j ą  wcale, bo i ludziom z tein  nie tak  było 
dobrze jak  się zdawało. Nagła reform a zm usza­
jąca  do zm iany życia, d o ty k a ła  ich boleśnie, 
nowy żyw ot zaspakaja ł w praw dzie ich po trzeby  
cielesne, ale ich ochładzał, uczył egoizm u, ma- 
terja lizow ał, w ystudzał i ogałacał z uczucia, o- 
dzierał z poezji.

Poznać nie by ło  m ożna w tych zniem czałych 
i sp ro testanc ia łych  chłopkach i szlachcie, w eso­
łych kmieci i zam aszystych czynszowników n a­
szych, a panów  braci... w szystko to po żydow ­
sku  m ów iło tylko o groszu, pędziło za zyskiem , 
śniło o zarobku, obawiało się s tra ty  więcej niż 
grzechu, oszczędzało, chłodło, a popraw a m oral­
na niby regularniejszetn  dowodząca się życiem , 
nie o p arta  na żadnej postaw ie siln iejszej, n a  n a j­
lichszej spoczyw ająca rachubie, w ytrzebiająca u- 
czucie, jed y n y  bodziec k tó ry m  do czegoś do­
brego  poprow adzić było  m ożna — b y ła  tylko 
pozorną i fałszyw ą.

Znać było  że w reform ie najm niejszego u- 
działu nie m iało serce, m otyw em  do niej ra ch u ­
ba i chleb pow szedni. — 1 choć w dostatkach  i



jaj;), się o nasze umysły ja k  odgłos dalekiej burzy  
o  uszy spokojnego domownika. Toczy ła  się w oj­
na  w Europie: mówiliśmy o niej i czekaliśmy koń­
ca. Zaw arto  pokój, pogadaliśm y o tern, i czekamy 
co dalej będzie, lecz nie wciągają, nas te zdarzenia 
w  ruch dziejowego życia. N aw et zdarzenia d o ty ­
kające nas blizko i ważne d la  kraju, w yw ołu ją  ruch 
bardzo  nieznaczny w  um ysłach. Jesteśm y w idza­
mi, dostrzegaczami, a sami nie działamy nic, coby 
uderzało  od razu  jak im  rezultatem.

Zdarzeniem wcale nie małej wagi d la  nas je s t  
nominacja kardyna łem  księdza m etropolity  Lewi­
ckiego. Nie mówię o cereinonjaleinwestytury , k tó ­
ry  się odby ł z wielką okazałością, bo w takich  w y ­
pad k ach  nie opinja miewa udział, ale w y so k a  
w szystkim  ludziom ciekawość. Zjechał na tę u ro ­
czystość k a rd y n a ł  książę Szwarcenberg, p rzy jm o­
w ano go z wielką paradą . D uchow ieństw o, o b y ­
watele, urzędnicy, wojskowość, sk ładali u szan o w a­
nie legatowi papiezkiemu, a oraz rządow em u ko­
misarzowi, ale nie padło  z żadnych  dosto jnych  ust 
żadne znaczące s łów ko ; publiczność p rzy p a try ­
w a ła  się cieka wie, ale nie zrobił nikt żadnej uwagi 
znamionującej opinji. A je d n a k  je s t  i o tem zda­
rzeniu, ty lko trzeba  j ą  d o p a try w ać  mikroskopem 
w  atoinicznych po jaw ach  w ystępujących  gdzie nie­
gdzie w  p ry w atn em  kółku.

Przybycie  kardyna ła  ks. Schw arzenberga  miało 
ty lko  na celu inwesty turę  ks. Lewickiego, k tó ry  
z pow o d u  słabości nie mógł zjechać do Lwowa. 
O d b y ła  się więc uroczystość  w asystencji b isku­
p ó w  i infułatów, duchow ieństw a ob rządku  rzym ­
skiego, greckiego i ormiańskiego, dygnitarzy, woj­
skowości i urzędników, w śró d  oświetlenia rzęsi­
stego i muzyki najdoborniejszej w kościele św. 
Ju ra .  Kościół je s t  w rzeczy samej w spania łym  przez 
sw oją  budowę, a położenie jego  na górze, przez 
co całemu miastu panuje, dodaje  m u okazałości. 
Książę k a rd y n a ł  mieszkał podczas swego p oby tu  
w  pałacu  m etropolity  obok kościoła  św. Ju ra ,  k tó ­
r y  oddaw na  już  przez swoje w y tw o rn e  u rządze­
nie by ł usposob iony  do mieszczenia najdostojniej­
szych  osób. P o  odbytej uroczystości kościelnej u- 
da ł się ks. ka rd y n a ł  do Urnowa, teraźniejszej re ­
zydencji ks. Lewickiego, gdzie m u  osobiście w rę ­
czył insygnia  kardynalsk ie . Przez dziwny zbieg 
okoliczności nie był przy tych  uroczystościach o- 
becnym  żaden z tu te jszych a rcy-b iskupów  (ani ła­
ciński, ani ormiański, ani ks. Lewicki sam) równie 
j a k  namiestnik.

W dzięczniśmy »Ivronice« za w iadom ość o k a r ­
d y n a łach  polskich z tego pow odu  podaną, do k tó ­
ry c h  szeregu łączy się teraz m ianow any ksiądz 
m etropolita  Lewicki.

Nie mało ruchu  przyczyni naszej krainie zbliża­
jące  się coraz bardziej w ybudow anie  tak  dawno 
upragnionej i projektowanej kolei żelaznej. O tw o­
rzona w  tym  ro k u  kolej żelazna aż do Deoibicy, 
zbliżyła nas  już  znacznie do ogólnego ru ch u  euro­
pejskiego. W praw dz ie  jes teśm y jeszcze zawsze co 
do czasu o drugie tyle oddaleni od tego osta tn ie­
go punk tu  kolei ile od Paryża; a je d n a k  licząc na 
mile je s t  d roga do Dembicy o d  L w o w a  przynaj-

w ygod zie , nie było  im dobrze; matki w ykradały  
sw e dzieci ze szkółek  i ochrony, chory choć mu 
tam  było  lepiej, cieplej i ciszej, nie pragnął do 
szpitala, w yryw ał się z n iego. W ołano przeciw  
przesądom  i ciem nocie ludu, ale zimna, najęta 
niew iasta, siedząca nad dzieciakam i za pańszczy­
zn ę, znudzona, nie m ogła zastąpić m atki ch ło ­
p iętom  do sw obody przyw ykłym , do słon eczk a  
B o żeg o , do pow ietrza i skoków , ani ochrona  
najw ykw intn iej zbudow ana, upadającej chatki 
w łasn ej. D la  nich ochroną pow inien był chyba  
być z ie lo n y  jaki ogródek, a m istrzynią i m atką  
poczciw a jaka siostra m iłosierdzia, któraby dla 
m iłości B ożej, n ie dla pensji pilnow ała, nie cu ­
dzych dzieci, a le ty ch  m aluczkich, których C hry­
stu s p ow oływ ał dozw alając im przystępow ać do 
sieb ie .

A  w szpitalu —  in o g ło ż  b ia łe  łóżko i czysta  
posilna strawa zastąpić kątek  do którego cz ło ­
w iek przyrósł, swoich krew nych , słow o p ocie­
chy i litości, tysiące drobnostek bez których tę­
skno w zdrow iu, cóż w chorobie? D ziw naż że 
ludzie w olą  um ierać w chacie, niż szukać w szpi­
talu zdrowia kosztem  m ęczarni serdecznej?

Tak w szędzie, przekonała się pani Solska, że 
m ałpując najlepsze uczynki na zim no, W celu  
utylitarnym , nie m iłosierdzia, nic nie rachowano

mniej p iątą  częścią całej drogi do Paryża. Niemy- 
ślcie, ażeby nasze małomiejskie życzenia znajdo­
w ały  ostateczny swój kres w  połączeniu z P a r y ­
żem. Ale używ am y nazwy tego nowego B abilonu  
niby ja k o  sym bolu  całej zachodniej oświaty , do 
której nam jeszcze bardzo daleko. Nie należę do 
ludzi, k tó rzy  w  połączeniu z tą  zachodn ią  cywili­
zacją upa tru ją  nasze zbawienie. Owszem, zby t 
wiele niestety ju ż  teraz m am y d o w o d ó w  że cyw i­
lizacja psuje  niezmiernie serdeczną  prosto tę  nasze­
go życia, ale je s t  przysłowie: kogo chwycił zły 
duch  za jed en  włos lego ju ż  posiad ł zupełnie. (P o­
dobno nie polskie przysłowie, nie mniej przeto t r a ­
fne). W szakże  to zle cywilizacji pochodzi ty lko 
z tąd  że nie je s t  zupełną i dokładną, ale początkó- 
wą. W ię c  jeżeli j ą  złem nazwać inamy, to ty lko 
przemijającem, a gdy  nas pochw yci za wszystkie 
włosy, to je s t  g d y  w szystk ich  ogarnie  i p rzepro­
wadzi przez stad jum  egoizmu do w yrozum ow anej 
miłości, w ted y  okaże się jej do b ra  strona. Je s t  u 
nas zwyczajem zwać heretykam i i idealistami lu­
dzi, k tórzy w przemyśle, handlu ,  kolejach, akcjach 
i innych  w idzą dalsze cele niż ty lko  rozpowsze­
chnienie komfortu, bogactwa, potęgi, a idealizm 
je s t  dziś w  tak  złym kredycie, że stoi prawie na 
rów ni z szaleństwem. Pomimo tego przyznaję się 
do tego szaleństwa i twierdzę, że kolej źe laznajest  
dźwignią oświaty, a śmiem dalej twierdzić, że o- 
św iata  je s t  szczęściem narodów . Lecz w raca jąc  od  
tej „mglistej dziedziny*1 do rzeczywistości, d o n o ­
szę, że w iadom ość o przedsięwzięciu b u d o w y  k o ­
lei żelaznej od  Dembicy do P rzem yśla  przez to ­
w arzystw o  dawniej ju ż  tem się zajmujące, od  Prze­
myśla zaś do B ro d ó w  i Czerniowiec przez o b y w a ­
teli naszego kraju, wzbudziła wielką radość. Ze to 
przedsięwzięcie przyniesie n iezawodnie pieniężne 
korzyści, przynajmniej przedsiębiorcom, tego n a j­
jaśniejszą skazów ką były  zabiegi i in trygi jak ie  
czynili obcy finansiści przeciw naszym o b y w a te ­
lom w Wiedniu, g d y  się starali o koncesję na  k o ­
lej. N iedawno złożono w  W iedn iu  sy n d y k a t  do 
rozprzedania  akcji. W ch o d z i  doń pięciu obcych 
bankierów i jeden  żyd galicyjski. R ad a  zaś a d ­
m inistracyjna. świeżo mianowana składa się z pre­
zesa księcia Leona Sapiehy, wice-prezesa księcia 
K aro la  Jab łonow skiego  i Józefa Stum m era  d y re ­
k to ra  kolei północnej, dalej z radców  adm inis tru­
jących  między któremi znajdują  aię z krajow ców  
pp. W łodzim ierz  Borkowski. W incen ty  Kirchm a- 
je r ,  .Maurycy Kraiński, Kazimierz hr. Krasicki, 
Kazimierz lir. Lanckoroński, Kazimierz hr. S t a ­
rzyński i A braham  O. Mises, z obcych pp. M au­
ry cy  H aber, d r  G ustaw  Hófken, Karo l Klein, F e ­
lix książę HohenloheO ehringen , W ojciech  Schmidt, 
E d w a rd  Todesco, F ry d e ry k  L. W estenholz , d r  
Antoni Zelinka. R ada  adm inistracyjna właściwie 
zaw iadu jąca  władza całemu przedsięwzięciu m a 
dw óch  jenera luych  sekre tarzy  pp. H erza i d e L e n s a  
i j a k  zapow iadają  przeszło ośmset u rzędników  pod 
sobą.

K on tro lu jący  komitet funda to rów  stanowią: pp. 
W ła d y s ła w  hr. Badeni, W łodzim ierz  B orkow ski,

’ Jó ze f  B rey er  (spedytor lwowski). W łodzim ierz  hr.

na serce i uczucie, nigdzie nie odzyw ano się  
niem i i do nich, a to co czyn iono dla ludu, 
działo się nie w imie w yższych  pobudek brater­
stw a w C hrystusie, m iłości chrześćjańskiej, m i­
łosierdzia, ale w im ie dobra, rozum u i rachuby  
m aterialnej. Kupowano p rzyszły  spokój i p otrze­
bne serca, nie skarbiąc sobie w niebiesiech B o ­
ga, ale ludzi na ziemi n a  w y p a d e k ! !  I dzieło  
też oparte na takich podstaw ach, kruche, sm u ­
tne, kalekie być m usiało.

X IV .
W  ten sposób , p rzypatrzyw szy  się z bliska  

gospodarstw u  i ulepszeniom  brata, powróciła  
do dom u pani Solska nie czując się na siłach, 
by iść za radami jeg o . —  Z ostała  przy starym  
tryb ie, o ty le  tylko wprowadzając w eń  u lep szeń , 
o ile one pogodzić się daw ały z m iejscow ością, 
ze św iętym  niekiedy nałogiem , kryjącym  w  s o ­
bie poszanow anie przeszłości, i z prawami ro ­
dziny a obyczajam i prastarem i. U czu la  ona że 
lep iej mniej dobrego b y tu , a więcej ducha, przy­
wiązania do ziem i i jej pamiątek, m iłości chrze­
śćjańskiej i starosłow iańskiej nieopatrznej c z a ­
sem  cnoty; pow iedziała w  duchu: N iech inne na­
rody' będą bogate i przem yślne, m y bądźmy’ so ­
bie poczciwi, starajm y się być wprzód synam i 
B ożem i niżeli dziećm i wieku.

Dzieduszycki, Agenor hr. Gołuchowski, S tanisław  
lir. Gołuchowski, K a ro l  k s i ą ż ę  Jabłonow ski, W in ­
centy Kirohinajer, Kazimierz hr. Krasicki, Kazi­
mierz lir. L anckoroński,  K aje tan  lir. Lewicki, Je ­
rzy  książę Lubom irski,  A braham  O. Mises, K alix t 
książę Poniński, A dam  lir. Potocki, A lfred  lir. P o ­
tocki, W ła d y s ła w  lir. Sanguszko, Leon książę Sa­
pieha, A dam  książę Sapieha, E d w a rd  lir. S tadn i­
cki, Kazimierz hr. S tarzyński, H enryk  hr. W odzi-  
cki, W i t  hr. Żeleński.

D otychczas ty lko tyle  ru ch u  spow odow ało  to 
przedsięwzięcie, że su b sk rybow ano  więcej niz w e­
d ług pierwotnego p lanu  potrzeba  było  ze s trony  
kraju, t, j .  więcej niż siedm miljonów złr. mkonw. 
(dwadzieścia ośm miljonów złp,), i że teraz wszel­
ka młodzież, posiadająca  wiadom ości techniczne 
lub rachunkow e, ubiega się o po sad y  przy a IIU'  
nistracji lub  budow nic tw ie  kolei. J a k  dalece u- 
s tawiczna potrzeba ludzi z wykształceniem tec ni- 
cznein i innein do zarządzenia podobnem  przedsię­
wzięciem w płynie  na  oświatę kra ju  naszego, to 
zdaje mi się, że ła tw o  je s t  przewidzieć. D o tych ­
czas ukończony  technik, jeżeli nie znalazł prote­
kcji w W ied n iu  i umieszczenia przy budow nic t"  ie
kolei, w  innych  prowincjach bardzo  miał ma e 
w idoki pomieszczenia się i u trzym ania  w  kraju.-— 
O d tąd  niezawodnie m nóstw o młodzieży będzie się 
garnąć  do zaw odu  technicznego, takiej, j a k a °* 
t ą d  zwykle nie kończąc szkół, szukała  chleba a- 
twego, choć bardzo lichego w  służbie e k o n o m i ­
cznej, po tryw ja lnych  szkółkach  i t. p. O b u d z e n i e  
większego ru ch u  um ysłowego w jed n y m  z a r o d z i e  
musi go obudzić i w innych dziedzinach. .

Dziwne je s t  usposobien ie  opinji u  nas P 
względem kolei. W ie lk a  część posiadaczy z.ienn 
obaw ia się złych sku tków  ztąd, że robotnik  nl® 
zmiernie podrożeje, i p rzewidują  u p ad ek  MaJ? 
ków; inni cieszą się, licząc na  wielki o d b y t  zip®1® 
p łodów  i wysokie  ceny tychże; inni znowu i z J 
strony=obavviają się obcej konkurencji. T a k  na 
dzieje ja k  o b aw y  są teraz jeszcze nie na  miejscp> 
bo koleje żelazne w yw iera ją  podobno wszędzi 
m nóstwo tak  nieprzewidzianych skutków , źe tru  
dno je  nap rzód  obliczyć. Zostawiam  bieglęjszym 
ekonomistom wnioski o sku tkach  i pozw alam  s0 
bie ty lko tej uwagi, źe pod ług  dzisiejszego stanu 
przem yslowości naszej sądząc, wątpię, aby  W p °  
czątkach kolej inne korzyści w yw arła ,  j a k  tylko 
ożywienie hand lu  przewozowego (transito). ^ ie 
w ątp ię  jednak ,  źe z czasem otw orzą  się i u  nas 
nowe, d o tą d  mało upraw iane  gałęzie p r z e m y s ł u  
rękodzielniczego, a gospodarczy  pewnie w a o r? 
pójdzie, bo po dziś nie opłaca się wiele przedsię­
wzięć p rzem ysłow ych dla  t rudnego  i drogieg0 
transpo rtu .  Leśne okolice pewnie najpierwej ® 
znają  dob roczynnych  skutków , a okolice, g zie 
się znajduje węgiel kopalny, p ó jd ą  za niemi-

Jak o b y  p rzysposabia jąc  Galicję, a szczego nie 
L w ó w  na  ta rgow nię  większego niż d o tą d  han u, 
o tw orzono w tym  ro k u  wielki roczny  ta rg  we 
Lw ow ie , na k tó ry  miasto już  od  kilkudziesięciu 
la t  pos iada  przywilej. P ie rw szy  ten ja rm a rk  nie 
w y p a d ł  bardzo  świetnie. P r z y p i s y w a n o _ to J ^ ^ £~

Zjwiarą bow iem  czynną a ży w ą , nie m a nu  
gd y  ani nędzy, ani cierpienia, ani boleści n iepo­
cieszonej, gdy najrozum niejsze i najrozleglejsze  
starania nie zabezpieczą od zw yk łych  ludzkim  
rzeczom  kolei, w razie n ieszczęścia zostaw ując  
bezbronnych na łasce  m iłosierdzia legalnego, 
bez oręża i tarczy przeciw  strapieniom  i klęsce.

P ojęła  sercem  m acierzyńskiem  że  to co c z y ­
ni rozum  przez w yrachow anie, teorja z form u­
łek , n igdy nie potrafi zastąpić pracy pośw ięco­
nej duchem  m iłosierdzia, jed yn ej płodnej i w iel­
kiej. C hłód zawiewa od tej roboty zim nej, bez­
dusznej a dum nej, która nie spogląda na c z ło ­
w ieka pojedynczo, ale w szystk ich  ludzi jak o- 
bojętne przerzuca jednostk i, i nie ceni ich bole­
ści, tylko liczy g ło w y  i waży straw ę. W zd rygn ę­
ła się na reform y które b yć m usiały  okupione  
tęsk n otą  i łzam i, i w olała  mniej p ieniędzy dla 
dzieci, a więcej w  nich uczucia i serca i sw obo­
dy ducha. Ani w ięc w uporządkow aniu m ająt­
ku, ani w w ychow aniu  dzieci nie poszła ściśle 
za radą brata, i skutkiem  tego  b y ło , że choć 
stan m ajątkow y Solskich się nie p ogorszy ł, nie 
o w iele przecie popraw ić go  m ogła zostaw u jąc  
A nnie i M ichałowi in teresa  d osyć  zagm atw ane, 
przy m ajętności k łopotliw ej. Z nał stan ten pan

D O D A T E K .



ści n iedość gorliw em u rozgłoszeniu  go, po części 
trudnem u i drogiem u dow ozow i; najw łaściw szą 
zaś przyczynę znaleziono w  tern, z’a ta rg  ten  nie 
by ł w y w o łan y  przez istnienie ru eb u  handlow ego, 
ale m a raczej być w skrzeszeniem  onego. D la  tego 
zapew ne pow tó rzy  się to  samo jeszcze przez parę  
lat, nim nasz ja rm a rk  stanie się znaczniejszym . B y ­
ła to dopiero  p róba. Z apow iedziano go z w ielką 
pom pą. P rzygo tow an ia  b y ły  takz’e znaczne i m ia­
sto zadało sobie w iele p racy  i kosztu , b y  u łatw ić 
założenie im prow izow anych sk lepów  lub m agazy­
nów . Znoszono i zw ozono więcej niż przez ty ­
dzień m nóstw o b u d  i nam iotów , poustaw iano  je  
wzdłuż P ełtw i, aż do halickiego placu. T a  część 
m iasta w yg ląda ła  ja k  ow e przenośne w sie i m iasta 
A m eryki, z tą  różnicą, że w iększą część ty ch  dom - 
ków  zam ieszkał n a ró d  m ało znany w A m eryce t. 
j. nasze żydki. O biecyw ano sobie w praw dziep rzy - 
bycie kupców  tureck ich  naw et i w ołoskich, je d n a k  
zdaje się, że nie wiedzieli o naszych  gorących  ży­
czeniach og lądan ia  ich , a jeszcze bardziej ich  po­
w abnego to w aru . O prócz k ilku niem ieckich k u p ­
ców, w ęd ru jący ch  p o d o b n o  po ró żn y ch  k rań cach  
bez w zględu na  to , czy je s t  ja rm ark  lub  nie, m ie­
liśm y ty lko  w ędrów kę  źydków , przenoszących  
sw oje zapom niane sk ład y  z zau łków  Zerw anicy 
lub k rakow sk iego  przedm ieścia na  p lac nad  P eł- 
tw ią. Z zagranicznych po jaw ił się ty lko  jed en  ze 
składem  p ió r s ta low ych  i b iżu terji, jed en  z poń­
czocham i, szlafm ycam i i zapasem  innycli p o d o ­
b n y ch  potrzeb  codziennego życia, inny  ze sk ła ­
dem  płócien rów nie tan ich  ja k  n ie trw a ły ch  i k ilku  
m niejszego jeszcze znaczenia. N ie om ieszkał także 
zaw itać p raw dziw y  b rodzk i żydek  z n iepraw dzi­
w ą ch ińską h e rb a tą  , w pap ierach  d ru k o w a­
nych  po ch iń sk u  i ro sy jsk u  we lw ow sk ich  d ru ­
karn iach , ze sam ow aram i rosyjskiem i, k tó re  przy 
doskonałości lw ow sk ich  b lach arsk ich  w yrobów  
zupełnie są  zbyteczne. B o naw iasem  w spom nieć 
m uszę, że b lacharze  nasi celowali swem i w y ro b a ­
mi na  niejednej ju ż  w y staw ie  przem ysłow ej (i na 
pow szechnej w  Paryżu), a na  lipsk ich  targach  
zbyw ają  corocznie w ielką ilość sw ego tow aru .

Z resz tą  zaś przedaw ali m iejscow i kupcy  sw oje 
figi, m ydełka, s ta re  sery  i kw aśne w ina po u p rzy ­
w ilejow anych  cenacłi. U przyw ilejow anem i n azy ­
w am  ich ceny nie d la  w ysokości tychże, ale d la  
tego, że tu  znajdow ał cenę tow ar, k tó rego  w  skle­
pie n ik t ju ż  k upow ać  nie chciał, d la te g o  że ze­
psu ty . albo lichego gatunku . Jak ie  to w ary , taki 
b y ł ta rg . Z epsu ty  se r szw ajcarski, lub  skw aśniałe 
figi, rozpuszczone i fab rykow ane w ino kupow ali 
chłopi d la  ich  taniości i sp raw iali swoim rodzi­
nom uczty  n iezaw odnie pam iętne nieznaną d o tąd  
św ietnością. N ie b rak ło  także na ow ych n iew i­
dzianych zw ykle w e L w ow ie k araw anach , które, 
odg ry w ają  tak  w ażną ro lę  na m ałom iejskich ta r ­
gach, ow ych  ład n y ch  tw arzyczkach  rum ianych , 
z niemniej rum ianam i rączkam i i żywem i oczkam i 
drobnej szlach ty , popad janek , ekonom ow i en i in ­
nych  gronek rodzinnych , tak  m ało d o tą d  znanych  
naszym  pow ieściarzom  jlub dram aturgom , a tak 
eod n v ch  pędzla l ub p ió ra  zdolnego.
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Dembor oddawna, jak w ogólności wiedział po­
łożenie wszystkich sąsiadów i niemal każdego 
czyje nazwisko doszło do jego uszów, gdyż czyn­
ny i jasnowidzący umysł ten nie potrzebował 
nad kilka danych, by z nich wniosek ostatecz­
ny wyczerpnąć.

Wiadomość o śmierci siostry, obudziła w nim 
trochę troskliwości o los tak bliskich krewnych. 
Jako człowiek praktyczny we wszystkiem do 
czego się jął tylko i to zmiarkował, że usunąć 
się od dania wszelkiej pomocy siosti żeńcom by­
łoby stracić na opinji — do wielkich znowu o- 
fiar dla nich nie czuł się powołanym. Należało, 
ściśle biorąc, dobra zająć w administrację, po­
lepszyć ich stan, i dźwignąć interesa. Z drugiej 
strony zdawna życzył sobie dać jakieś zajęcie 
synowi, który nie godził się na podrzędną przy 
ojcu rolę, a za warunek przykładał zupełną nie­
zależność... przyszedł więc do wniosku, żenicby  
nie było lepszego nad powierzenie całej m ajęt­
ności i zarządu Tymoleonowi. Ta myśl zab ły­
sła mu przy śniadaniu, przeszła w jednej chwili 
przez wszystkie możliwe stanowiska rozwiąza­
nia, wzmocniła się, nabrała barwy, i urosła na 
mocne przekonanie... Chodziło tylko o to, by ją 
głośno objawić i przyprowadzić do skutku.

W p ad am  ju ż  ja k  w idzę na inne pole, k tó re  mię 
zbliża de lite ra tu ry  i sztuki, tym czasem  jeszcze nie- 
pow inienem  porzucać naszego m iasta. W szakże  
to  obiecują nam  ośw ietlenie L w ow a gazem. Już 
naw et k o n trak t zaw arto  z tow arzystw em  ośw ietla- 
jącem  prawie, w szystk ie znaczniejsze m iasta N ie­
miec i A ustrji. K o n tra k t je s t  d la  m iasta ko rzystny  
gdyż po upływ ie pew nej ilości lat, ma się cały a- 
p a ra t ośw ietlania stać w łasnością  m iasta, tym cza­
sem będzie opłacać corocznie bardzo  znaczną su ­
mę za oświetlenie, jed n ak że  zaw sze stosunkow o 
m niejszą niż dziś ośw ietlenie kosztu je. Bo cłiociaż 
liczba w ydatKu na św iatło  je s t  m niejszą od w y d a ­
tku  na gaz, to jeszcze i tej liczby szkoda na  tak  
niedbałe oświetlenie, zw łaszcza po bocznych u li­
cach, gdzie la tarn icy  oszczędzają m nóstw o oliwy, 
rozum ie się, że nie d la  d o b ra  publicznego, ale 
ty lko  d la  siebie. K rąży  tu  p lo tka, że niedaw no 
ktoś w ziął słup  z la ta rn ią  za człow ieka z cygarem  
zapalonem , a chcąc zapalić  u grzecznego jegom o­
ści sw oje cygaro, gdyż zdaw ało  się tem u panu, że 
umyślnie- dla niego stanął, w jechał g łow ą w  szy­
bę la ta rn i i sk rw aw iw szy  tro ch ę  zam roczoną g ło ­
wę, uciekł najspieszniej p rzed  p rześladu jącym  go 
la tarn ik iem . Z łośliw y szkodnik  tw ierdził, że to 
b y ła  je d y n a  jeszcze tle jąca  la ta rn ia  na  całej ulicy, 
a godzina, by ła  je d e n a s ta  p rzed  pó łnocą.

WIADOMOŚCI Z A 0R M 1C Z M
S0epexze T e leg  r a  jficzne.

L o n d y n  2 W r z e  ś n i a. W edług  dzisiejsze­
go D aily News, A nglja zaw arła  tra k ta t z rzecząpo- 
spo litą  H onduras, i kw estja  A m eryki centralnej 
bez obcego w dania  się zosta ła  w zupełności zała­
tw ioną.

W i e d e ń  2 W r z e ś n i a .  Jego Ces. M ość u- 
dzielił w czoraj now em u am basadorow i tureckiem u 
księciu K alim aki, urzędow e posłuchanie. Cesarz 
w yjeżdża w krótce do H eiligenblut w K aryn tji.

W i e d  e ń  3  W r z e ś n i a .  D zisiejsza Osif Deut­
sche Post donosi, że now a nota  neapo litańska  do 
m ocarstw  zachodnich, je s t  po jednaw cza i ma za­
trzeć  w rażenie sp raw ione pierw szą notą. Poseł 
francuzki w N eapolu pan B renier, miał się w zglę­
dem niej z zadow oleniem  ośw iadczyć. O dyp lom a­
tycznej missji barona  H u b n er w N eapo lu  Osi Deut­
sche Post pow ątpiew a.

P a r y ż  2 W  r z e ś  n i a. Za pew ność poda ją , 
że w przyszłorocznym  budżecie zam ieszczoną bę­
dzie sum m a p ó łto ra  m iljona 1’r. na w sparcie  ofice­
rów , k tó rzy  w praw dzie  otrzym ali o rd er L egji h o ­
norow ej, ale d o tąd  żadnej pensji nie pobierali.

M inister skarbu  m ianow ał kom isję do rewizji 
k ad astró w  w celu spraw iedliw szego rozk ładu  po­
d a tku  gruntow ego.

K o n s t a n t y n o p o l  27 S i e r p  n i a. C e s a r -  
SKO-Rossyjski poseł, ta jny  radca baron ro n  B ute- 
niew, miał posłuchanie u Sułtana, a poseł h iszpań­
ski pan Souza, został odw ołany.

S łychać  tu , że m inister w ojny podał się do dy- 
missji.

XY.
Milczenie ti wało jeszcze czas jakiś, gdy na­

reszcie pani sama złożyła książkę i zm elancho- 
licznym twarzy wyrazem, zaczęła przypatrywać 
się dzieciom swoim. Trudno było odgadnąć ja ­
kie uczucie towarzyszyło w sercu temu macie­
rzyńskiemu wejrzeniu, czy tworzyła obraz ro­
dziny do poetycznej powieści, czy troskała się 
o przyszłość tych dwóch tak pięknych, a tak 
zastygłych  istot.

Dembor porzucił też gazety i zwolna przysu­
nął się nieco do żony.

— W iesz, rzekł słodko i powoli — biedna 
siostra nasza... nie żyje.

Pani Demborowa zawsze niezmiernie przesa­
dzała w okazywaniu uczucia którego nie dozna­
wała, chociaż wcale nie sym patyzowała ze zmar­
łą, i na prostocie jej i dobroci poznać się nie u- 
miała, zakrzyknęła ręce łamiąc.

—  Solska! biedna Solska! a! nieszczęśliwe 
sieroty!

Tymoleon i Emilja spojrzeli z zadziwieniem 
nie dosłyszawszy wiadomości o śmierci ciotki.

—  Kto umarł? spytała Emilja.
— Ciotka wasza, Solska, odpowiedział ojciec.
—- Biedny Michaś, biedna Anna! rozczulając

się coraz bardziej, zawołała pani Demborowa,

T u r y n  3 0  S  i e  r p  n i  a. H rab ia  S takelberg  
złożył dziś Jego Kr. Mości na osobnem  posłu ch a­
niu sw oje pism a w ierzytelne ja k o  C e s a r s k o - R o-  
sy jsk i poseł.

W ed łu g  D iritto, Izby zostaną rozw iązane i w  ża­
dnym  razie nie będą zw ołane p rzed  dniem  2 sty - 
sznia. (Pr. S t. Anz.)

A M E R Y K A .
New-Yorh 20 Sierpnia. K ongres w W aschington  

odroczy ł się, chociaż budżety  sp raw  w ojennych  
nie zosta ły  jeszcze zatw ierdzone. P rezy d en t w y­
dał proklam ację zw ołu jącą kongres na  nadzw y­
czajne posiedzenia na dzień 21 b. m.

W iadom ości z N icaragua  niepom yślnie brzm ią 
d la  W alkera ; jeg o  w spó łzaw odnik  R ivas coraz 
więcej zyskuje stronn ików  i sym patji.

Z K an zas  donoszą, że w dniu 17 b. m. oddział 
200 stronników  uw olnienia m urzynów , uderzy ł na 
m iasto F rank lin , gdzie znajdow ało  się około  20 
stronników  niewolnictwa. W alka  trw a ła  cztery  g o ­
dzin: czterech stronników  niew olnictw a i sześciu 
freesoliers, padli na placu. N apastn icy  zrabow ali 
u rząd  pocztow y i podpaliw szy  go następnie o d d a ­
lili się zabraw szy  znajdujące się w mieście działa.

(P reussischer S t. Anzeiger). 
A N G L J A .

Londyn 30  Sierpnia  Czytam y w w czorajszym  
M orning P o st:

M ożemy na pew no donieść, że w o jsk a  sp rzy ­
m ierzone nie zostaną odw ołane z Grecji, p rzy n a j­
mniej w ty ch  czasach. W edług  doniesień jak ie  o- 
trzym aliśm y, m ożna uw ażać za pew ność, że m o­
carstw a sprzym ierzone nie p o m yśla ły  o tym  k ro ­
ku, k tó ry  w obecnem położeniu A ten i całej Grecji 
by łby  bardzo niestosow nym .

— W ed łu g  depeszy telegraficznej otrzym anej 
z (Southam pton, rodz ina  k ró lew ska z O ude dziś 
wieczorem w yjeżdża z tam tąd  do L ondynu . S pe­
cjalny pociąg zam ów iony zosta ł d la  kró low ej, 
książąt, księżniczek i całego ich orszaku . M ajor 
B ird  będzie zapew nie tow arzyszy ł k ró lew skiej ro ­
dzinie. (Ind. Belge).

Londyn 1 W rześnia. S ir H en ry  B u lw er mieć bę­
dzie w  p o d ró ży  do K sięztw  N ad d u n a jsk ich  za to ­
w arzyszy . p an a  H . S tanley , sek re tarza  po se ls tw a  
w  A tenach i p. G reville R ich ard  Y ernon , sekre ta­
rza w  w ydziale sp raw  zagranicznych.

W  sobotę  o d k ry tą  zosta ła  u roczyście  w  M an­
chester s ta tu a  księcia W elling tona , na  k tó rą  w  sa­
mem tern mieście złożono 7,000 fst.

—  K siąże A lbert zakupił bardzo  znaczne p rze­
strzenie g run tów  w  A ustralji i ta  okoliczność daje 
pow ód  dziennikow i W eekly D ispach , do pow ieści 
o przyszłym  cesaizu  A ustralji, k tó ry m  m a być 
jed en  z m łodszych synów  królow ej W ik to iji, 
przez coby ta  ko lonja  otrzym ała ta k  p o żąd an ą  sa- 
m oistność, pozosta jąc  ato li w  w iecznym  zw iązku 
z rodzinną  A nglją i p o d  berłem  panu jącej ang iel­
skiej rodziny . Cała ta  w iadom ość n iezd a je s ię  być 
p odobną  do p raw d y . (Neue P r. Zeit.)

A U S T  R  J  A.
Werona 31 Sierpnia. F e ldm arszałek  h rab ia  R a 

decki dozw olił w ygnańcow i F rancisco  B ald isero -

nieszczęśliwe sieroty, nieprawdaż że powinniśmy 
je przytulić...

—  Powinniśmy im pornódz skutecznie i ra­
dykalnie, rzekł gospodarz domu z wielką fle­
gmą — nieboszczka przy największych cnotach 
była nadzwyczaj n i e p r a k t y c z n ą ,  interesa 
m usiała porzucić w bardzo złym  stanie, wszyst­
ko to spada na mnie.

— Ale należałoby, albo nam pojechać, albo 
ich tu wezwać... wszak nikogo na świecie nie 
mają.

—  Tak jest, coś się zrobi dla nich, obmyśli­
my — odparł gospodarz — opuścić ich tak nie­
podobna... Majątek znaczny, położenie piękne, 
wszystkie warunki ulepszenia go prócz kapitału, 
który zresztą zaciągnąć można... ale to w sz y s t­
ko potrzebuje reformy radykalnej. Mnie się tern 
samemu zająć trudno przy ogromie roboty w ła­
snej której porzucić i zaniedbać nie mogę. Tymlo 
miałby tu pole zastosować swoją naukę i poka­
zać co u nas zrobić można z kapitałem i umieję­
tnością, zdaje mi się nawet że zyskałby na tem, 
gdyby wziął Porzeczański klucz w dw udziesto­
czteroletnią dzierżawę... kontentując ich pensją...

(D alszy  c iąg  nastąpi.)

Dodatek do Nr. 149 Kroniki.
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to powrocie do Cesarstwa i zniósł sekw estr na 
jego dobrach położony. [Neue P r. Z lg ).

C Z A R N O G Ó R A .
Piszą, od granic Czarnogórskich do Gazety Za- 

grzebskiej: » Proklam acja księcia Daniela datowana 
w Cetynji 14go sierpnia, wzywa wszystkich czar- 
nogórców baw iących za granicą aby powrócili do 
ojczyzny przed końcem września pod karą u traty  
swoich praw  narodowości i własności majątkowej.

Liczą na 4000 cyfrę czarnogórców znajdujących 
się zagranicą, a z tych dwie-trzecie części bawi 
w Konstantynopolu.

Książe wydał rozkaz zakupienia znacznych ilo­
ści broni i amunicji. Spodziewa on się nowego ata­
ku ze strony Turcji. Zawieszenie broni zawarte 
z paszą Skadaru, niedługo zapewnie potrw a.

(Le Nord).
D A N J  A.

Kiel 1 Września. Dziś najwyz’szy sąd apelacyjny 
oświadczył się niekompetentnym do spraw y proce­
su ministrów, ponieważ’według §§. 13 i 14go usta­
wy, powołanym je s t tylko do rozstrzygania czy jes t 
pow ód wydawania praw  tymczasowych,ale w chwi­
li kiedy rząd i stany nie są zgodnemi między so­
bą, czy zarządzenia o które idzie w duchu kon­
stytucji są tymczasowe i pozwalają współdziała­
nia stanów, nie uznaje swojej kompetencji do osta­
tniego w tem zawyrokowania. (Pr. Sl. Anz.)

F  H A N C  .1 A.
Paryż i  Września. Jedynym  interesującym  przed­

miotem w  wiadomościach z Francji, mogą być obe­
cnie prace rad jeneralnych . Kwestje drenażu, zasie­
wania lasów, wylewów, dzieci podrzuconych, ta ­
ry f  kolei żelaznych, a nadewszystko reform w sy­
stemie celnym, więcej zajmują ogólnie umysły, niż 
niepewne pogłoski puszczane w obieg przez nowi- 
niarzy z umysłem wynalazczym, które mają nam na­
grodzić milczenie gabinetów i parlamentów.

T rudnoby nam było streścić tu  opinje w yrażo­
ne przez zgromadzenia rozmaitych departamentów, 
względem w szystkich przedmiotów przedstawio­
nych pod ich roztrząsanie, a które po większej czę­
ści stanow ią tylko miejscowy ich interes, ale w  ma­
sie tych przedmiotów, znajduje się jeden k tóry  łą ­
czy się z wielkiem jednem  zadaniem europejskiem. 
Mówimy tu  o świeżych usiłowaniach rządu  fran- 
cuzkiego, w celu zgodzenia bardziej praw odawstw a 
celnego francuzkiego z potrzebami konsumentów i 
wymazania z niego środków  zakazowych, które 
przez najsłuszniejszy odwet nie dopuszczają p ło ­
dów przem ysłu francuzkiego na targi reszty  świata.

W iadomem jes t jak  wiele te szlachetne usiłowa­
nia spotkały zarzutów ze strony niewiadomości 
jednych, albo sam ołubstwa drugich. .Dziś rady  je ­
neralne zajęte są tą  kwestję i od ich odpowiedzi 
zależyć będzie w części przynajmniej, los projektu 
praw a już  przedstawionego w tym  roku ciału p ra ­
wodawczemu i odroczonego do następnych posie­
dzeń. Te same niezgodności widoków, które się 
przedstaw iły kiedy rząd objawił swoje zamiary, 
ponaw jają się dzisiaj, i rady  jeneralne departam en­
towe rozdzielą się niezawodnie w tej. sprawie na 
dw a w prost przeciwne obozy.

R ady okolic południow ych Francji, są ogólnie 
przychylne zniesieniu zakazów, i praw odaw stw u 
które nie posuw ając się aż do zupełnej wolności 
handlowej, doprowadziłoby do niej powolnemi i 
stopniowemi postępami. R ada jeneralna departa­
mentu Herault, w której zasiada człowiek co spra­
wie rozszerzenia stosunków handlow ych niezmier­
ne oddał usługi, p. Michał Chevalier, w otow ała je ­
dnom yślnością głosów prawdziwy manifest na ko­
rzyść zmodyfikowania taryfy francuzkiej w duchu 
sw obody handlowej. Jest to treść wszystkich po­
w odów  przem awiających na korzyść opuszczenia 
system u odosobnienia, tak szkodliwego interesom 
skarbu, ja k  interesom rolnictwa, handlu i przem y­
słu, k tóry  sądzi że ma z nich najpiękniejsze korzyści.

O ile życzenia rad y  jeueralnej dep. H erault wy­
łożone są z szczerością i jasnością, o tyle brak tych 
przymiotów w wykładzie życzeń rady dep. Nord. 
Nie śmiejąc oponować otwarcie przeciw liberalnym 
zamiarom rządu, rad y  jeneralne tego departam en­
tu  uciekły się do podstępu, k tóry  według ich mnie­
mania, będzie mógł odroczyć przynajmniej na nie­
jak i czas jeszcze wprow adzenie systemu, który oni 
uw ażają jako  rękojmię swojej przychylności. Obja­
wili oni życzenie aby nic nie zostało zmienione 
w  terażniejszem praw odaw stw ie celnem, dopóki 
rząd nie zniesie opłat od artykułów  w prow adza­
nych do Francji.

Pojmujemy jak ie  byłyby skutki podobnego za­
rządzenia prawodawczego. Ola zakazowe pozosta­
łyby, a przem ysłow cy mieliby podwójną korzyść,

tak z tej protekcji jak  i ze zniżenia materjałów 
surowych, z podw ójną równie szkodą producen­
tów tych materjałów, którzy zarazem są konsu­
mentami przymusowemi przedm iotów z nich w y­
robionych. T rudnoby dalej posunąć sam olubstwo 
i spodziewać się należy że rząd chcąc odpowiedzieć 
życzeniu wszystkich rad  jeneralnych, zastosuje się 
do tego co każda z nich przedstawi i zniesie opła­
ty  od w yrobów fabrycznych jak  żąda południe i 
od m aterjałów surow ych jak  pragnie północ.

(Independance Belge).
— Rząd francuzki położył koniec niestosownym 

sporom między fuzjonistą p. de Falloux i legity- 
mistą de Laborde, tym sposobem że zabronił dzien­
nikom wszelkiego dalszego umieszczania jakich 
bądź wniosków w przedmiocie przyjęcia choręgwi 
trójkolorowej przez hrab. Chambord. Legitymisci 
utrzym ują że p. vice-hrabia Falloux umyślnie w y­
ciągną! na stół tę kwestję choręgwi, aby rzucić ja b ł­
ko niezgody w ich stronnictwie. H r. Chambord ka­
zał rozpocząć ważne napraw y w swoim zamku po ­
łożonym niedaleko Blois.

Najświeższe dzieło pana Toccpreville o dawnych 
system atach rządu i rewolucjach we Francji, b ar­
dzo pilnie je s t tu czytane, zawiera bowiem w ybor­
ne opisy daw nych okoliczuości, które do teraźniej­
szości dadzą się trafnie zastosować.

A rtykuł zamieszczony w tych dniach w Times, o 
niezmiernej liczbie politycznych przestępców, k tó ­
rych rząd francuzki inial wysłać do Cayenne, i ciągłe 
występowanie dzienników francuzkich przeciw to ­
nowi prasy angielskiej w przedmiocie spraw  hisz­
pańskich, uważane są przez niektóre niemieckie 
dzienniki, jako  zapowiednia bliskiego rozerwania 
ścisłych przyjacielskich stosunków  między Francją 
i Anglją, ale zapowiednia ta nateraz przynajmniej 
je s t mylną, bo to ścisłe przymierze dotąd  przynaj­
mniej je s t dla obu stron nieodbicie potrzebnem. 
Zachowanie się Francji w zajściu Anglji z Neapo­
lem, je s t tego najważniejszem dowodem, ale zara­
zem wskazuje, że A ustrja pomimo tak głośnych 
przyjacielskich stosunków  z mocarstwami zacho- 
dniemi, nie najlepiej wyjdzie na sprawie neapoli- 
tańskiej. i Neue Pr. Zeitung).

— W czoraj pałac przem ysłu został oddany u- 
rzędownie komisarzom rządu , k tóry  nabył ten 
gmach od akcjonistów za 10,400,000 fr. po 8 ) pCt. 
w trzech-procentowej rencie. O przyszłem przezna­
czeniu tego gmachu nic me wiemy. (Gaz. Augs.)

G R E  C J  A.
Ateny 23 Sierpnia. Ośm okrętów  wojennych es­

kadry  ewolucyjnej austrjackiej, zarzuciły w dniu 
I9tyin b. in. kotwicę na wysokości Phalanes. Do­
wódcy okrętów i adjutanci, przedstawili się wczo­
raj Jej Kr. Mości, a na dziś zostali zaproszeni do 
stołu królewskiego. Ju tro  albo pojutrze eskadra 
ta odpłynie do Smyrny. (Gaz. Augs.)

T U R C J A .
Konstantynopol 22 Sierpnia. Spraw a przywileju 

nadanego kapitanowi Magnan na żeglugę po rze­
ce Dunaju, ciągle stanowi bardzo ważny kłopot 
dla gabinetu tureckiego. Kwestja ta zdaje się być 
brzemienną trudnościami; interuuncjatura austrja- 
cka energicznie popiera protestacje gabinetu wie­
deńskiego. a am basada francuzka nie zdaje się 
chcieć ustąpić. Nie można jeszcze nic przewidy­
wać względem ostatniego rezultatu negocjacji roz­
poczętych w tym przedmiocie, ale powszechnie są­
dzą, iż obie strony dadzą dowody pojednawczych 
uczuć, koniecznie potrzebnych do rozwiązania ma­
jącego zadowolić obie strony.

— W edług ostatnich raportów  nadesłanych 
Porcie, zawichrzenia w Czarnogórze nie są jesz­
cze przytłumione. Pięć bataljouów gwardji cesar­
skiej wysłano na miejsce i należy spodziewać się, 
że te siły złączone z temi jakie już są zgromadzo­
ne w Bośnji, potrafią przywrócić porządek.

R ada ministrów zajmowała się gorliwie w tych 
dniach projektami kolei żelaznych przedstawione- 
mi Porcie i propozycjami uczynionemi przez re­
prezentantów  rozmaitych towarzystw. Niepowzię- 
to jednak  dotąd żadnego postanowienia, to tylko 
możemy zapewnić, że rząd postanow ił dać przed- 
siębiercom wszelkie możliwe ułatwienia i zape­
wnić im procent jak  to z .ykle ma miejsce w E u ­
ropie.

— Rozboje trapiące prowincje Adrjanopola, 
W iddynu, Sylistrji, Rumeiji, Saloniki, Janiny i 
Trykali, spowodowały ogłoszenie firmanu sułtań- 
skiego, mającego na celu zniszczenie tej plagi. Gu­
bernatorowie jeneralni tych części Cesarstwa zo­
stali opatrzeni nadzwycz.ijnemi, bardzo rozciągłe- 
mi pełnomocnictwami, a specjalne trybunały  usta­
nowione w każdej prowincji, mają sądzić indyw i­

dua aresztowane z powodu rozbojów, k ra d z ie ^  
m orderstwa, a uawet prostego oporu zbrojt]eg0 
przeciw władzom publicznym. Jeśli oskarżony Zo_ 
stanie uznany winnym, sądy pod prezydeneją jco_ 
misarzy sułtańskich. w ydaw ać b ę d ą  wyroki ś®jer_ 
ci bez żadnej apelacji lub odnoszenia się do 
monarszej. (Indepen. Belge,),

WIADOMOŚCI Z WSCHODU.
Buka,rest 23 Sierpnia. Jak  to przed dvvoIt)a 

miesiącami mówiłem, kwestja połączenia księztw 
spotyka z każdym dniem nowe przeszkody w sja_ 
nowczym oporze Porty, popieranej w tem, jak Za_ 
pewniają. przez wpływ i podmowy polityki a u. 
strjackiej. Dzienniki wiedeńskie walczą Pravvie, je­
dnogłośnie przeciw dążnościom połączenia w księz. 
twaeh M ołdo-W ołoszczyzny; ale Jo u rn a l de. Con­
stantinople  je s t najzaciętszym nieprzyjacielem tego 
co nazywa chimerą unji. Od chwili pierwszego 
pojawienia się tej kwestji. walczył on wszelkiemi 
środkami i dowodami przeciw temu »nierozsądne- 
mu marzeniu. «

Na te artykuły  które zaprzeczają wszelkim pra. 
worn rumanow, ci ostatni za całą odpowiedź przed­
stawić mogą sam text traktatu  zawartego w rf>ku 
1392 między Sułtanem Bajazetera Iym Uderim (pio­
run) i wojewodą rumańskim Mircea. Ten liatyhu- 
majun podzielony na trzy części tak brz tn i:

1. Przez wysoką łaskaw ość naszą zezwalamy 
aby księztwo nowo podbite naszą niezwyciężoną 
silą, rządziło się według własnych praw swoich i 
żeby książę wołoski miał praw o prowadzić wojnę 
lub zawierać pokój i prawo życia i śmierci nad 
swemi poddanemi.

2. W szyscy chrześćjanie którzy przyjąwszy re- 
ligję Mahometa przeszli następuje z okolic ule­
głych naszemu panowaniu na W ołoszczyznę i tam 
znowu zostali chrześćjanaiui, nie będą mogli być 
ani prześladowanemu ani niepokojonemi.

3. W szyscy wołosi przybywający do którejkol­
wiek części naszych posiadłości, nie będą ulegali 
opłacie haraczu lub jakiem ubądź innemu pogłó- 
wnemu.

4. Książęta chrześćjańscy wybierani będą przez 
metropolitę i bojarów.

5. Ale właśnie z powodu tej wysokiej Jaski i 
ponieważ wpisaliśmy tego ehrześcjańskiego księ­
ciu w liczbę naszych podwładnych, ten ostatni o- 
bowiązany będzie płacić rocznie do naszego skar­
bu cesarskiego trzy tysiące piastrów  czerwonych 
krajow ych czyli bOO piastrów srebrnych naszej 
monety'.

Działo się w Nikopolis 7 95roku miesiąca Re- 
biel ewel.

W swojej wysokiej łaskawości i niezwyciężonej 
sile sultan Bajazet chciał policzyć między lennych 
sobie książąt, zostaw ując inu jednak pełną władzę 
niezawisłego monarchy.tego Mircea Y oda który pó­
źniej uwolnił swój kraj od haraczu. Rzeczywiście 
W ołoszczyzna dopiero w 1416 roku pod Mahome­
tem Ilgim stała się na nowo lenną i zaczęła płacić 
haracz.j)W roku 1460 za panow awania W ładysła­
wa V go, Mohained Iszy zatwierdził dawny traktat 
zaw arty z W ołoszczyzną i za siebie, tudzież za 
swoich następców zobowiązał się bronić ją  i zasła­
niać przeciw wszelkiemu nieprzyjacielowi, nie wy 
magając nic innego prócz zwierzchniej władzy nad 
księztwem i rocznego haraczu 10,000 dukatów.

Jeśli Turcja była zwierzchniem państwem z pra­
wa lub czynu od panowania Bajazeta IgO,jakże to 
wytłomaczyć sobie, dla Czego następcy tego Suł­
tana. nie zrobili z M ołdo-W ołoszczyzny jednego 
albo dwóch czystych paszalików, zdobnych me­
czetami i minaretami. Jak  sobie wytłomaczyć dla 
czego oni nie pomyśleli o zdeptaniu praw narodo­
wości i niezawisłego rządu tych księztw? Ci wiel­
cy i sławni padyszachowie sądzili być godnem 
swej chwały, szanować na mocy traktatów , wła­
sny niezawisły rząd ludu wojowniczego ale w y ­
cieńczonego ciągłemi wojnami?

Romimo dawniejszych traktatów  formalny h a­
racz ciągle był powiększany przez Fortę i doszPfij 
do niezmiernej cyfry; ale zawsze wiernie był wy. 
p larany za protekcję bezużyteczną i tylko po-, 
zorną.

Dwa Księztwa mogą być złączone w jedno pod 
lenną zwierzchnością F orty  bez żadnćgo ubliżenia 
prawom Turcji. Połączenie ich je s t już uznane 
w zasadzie od roku 1831 w artyk. 371 organiczne­
go regulaminu dla Wołoszczyzny, a w art. 425 dla 
Mołdawji. To oświadczenie brzmi: Pochodzenie, 
religja, obyczaje i podobieństwo języków  mieszkań­
ców dwóch Księztw, zawierają żywioły ścisłego 
związku który tylko przez przypadkowe i drugo­
rzędne okoliczności w strzym yw any był i opóźnia-



ny. Nie raozna powątpiewać o korzyściach i zba­
wiennych skutkach jakieby w ynikły z połączenia 
tych dwóch ludów .«
' Trudno wytłumaczyć sobie fanatyzm przeciwni­

ków uiiji którzy jak  Journal de Constantinople o- 
pierają się u priori na praw ach zwierzchnej w ła­
dzy T orty względem Mołdawji i W ołoszczyzny. 
Można nie być zdecydowanym z której strony w tej 
kw estjijest słuszność, ale niepodobna upatryw ać 
rzeczywiste prawo zwierzchnictwa Porty, jak  to za­
pewnia Journal tle Constantinople k tóry chociaż ty ­
tułuje się Echem wschodu, nie był niem nigdy dla 
Rumanji i je s t tylko echem starego Stambułu.

(Independence Beige).
— Piszą z Jassy  że tamtejszy kajmakan przy ka­

żdej okoliczności objawia swoje niechęć dla ł r a n -  
cji. I tak naprzykład nie dozwolił on dyrektorow i 
teatru, odnająć s a l ę  widowisk tow arzystw u dram a­
tycznemu francuzkiemu, które zamierzała dać wi­
dowisko na dochód dotkniętych wylewami we 
Francji i potrzeba było energicznego wdania się 
konsula francuzkiego, aby wyjednać odwołanie te­
go zakazu. Między aktami miano opiewać połącze­
nie Księztw, ale co do tego punktu kajmakan oka­
zał się nieugiętym i musiano zaniechać tej ody.

(Neve Preussische Zeitung). 
W Ł O C H Y .

Neue Preusische Zeitung , k tóra zaprzeczała po ­
głosce o ultimatum posłanein królowi neapolitań- 
skiemu przez m ocarstwa zachodnie, zapewnia dziś 
że położenie tej spraw y wzięło znowu gorszy 
obrót. Gabinet londyński, według tej Gazety, miał 
posłać rządowi neapolitariskiemu notę, ułożoną 
w wyrazach bardzo żywych i zawierającą w yra­
źną groźbę demonstracji. Francja dotychczas 
Wstrzymała się od podobnegoź wystąpienia.

Państwo neapolitańskie ma jeden tylko wolny 
port, to je s t w Messynie. W edług korresponden- 
cji z Neapolu, zamieszczonej w Gazecie Augsburg- 
skiej, rząd neapolitański miał postanowić utwo­
rzenie nowego wolnego portu  na stałym lądzie i 
Pałac królowej Joanny, położony w blizkości Nea­
polu, ma być zamieniony x w wolny magazyn.

(Le Nord).

LISTY 0  GUBERNJI AUGUSTOWSKIEJ.
ni.

Dla was historycy, archeologowie, poeci i ma­
larze, chcę wskazać drogie okruchy, czy też pyłki 
szacownych zabytków i skarbów' naszej prowin­
cji; z tych pyłków utworzyć piękną całość, będzie 
waszem zadaniem.

Ten, kto z. miłością kraju swego przebieży wy- 
ciągnioną ku północy część królestwa, znajdzie tu 
ja k  i wszędzie, na każdym prawie kroku, pokarm 
dla ducha, znajdzie piękno i naukę. Na cóż pisa­
libyśmy historję, wzbogacali muzea archeologiczne 
i tworzyli piękne obrazy kraju, jeśliby to wszystko 
nie służyło dla nas za szczeble postępu do coraz 
wyższej doskonałości ? —  ^  ruin kościołów i 
zamków, ze szczątków zbroi i naczyń, domyślamy 
się ich całości, i podziwiając umiejętność, męztwo 
i pobożność naszych przodków, bierzemy od nich 
wzory pracy, poświęcenia się dla ludzkości, poję­
cia piękna i wytrwałości w cnotliwem życiu. Z ta- 
kiem tylko usposobieniem ducha dojrzyć można 
w każdym zakątku kraj’u naszego niewyczerpane 
bogactwa dla historji i archeologjil oraz pom o­
cniczych im sztuk pięknych. Lecz aby wszystko 
w prawdziwem świetle przedstawić, trzeba na to 
długiego czasu i szczególnego poświęcenia się nie 
jednego, lecz wielu; w listach zaś naszych podać 
możemy tego wszystkiego tylko szkice, ułamki, o- 
kruehy i pyłki, które kreślić będziemy bez wzglę­
du na położenie jeograficzne lub inny j akj porzą­
dek, tak ja k  pod oczy podpadną.

P odług przyjętego już przez nas porządku, na­
leżałoby naprzód rozpoznać południowy kraniec 
gubernji Augustowskiej, to jest dawne starostw o 
łomżyńskie; ale chcąc poznać wszystkie na tym 
kaw ałku ziemi zgromadzone zabytki historyczne, 
trzebaby przedewszystkiem  przejrzyć archiwum 
akt daw nych w Łomży przy trybunale cywilnym 
istniejące, gdzie znalazło by się wiele rzeczy cie­
kaw ych, o których ani Starożytna Polska Baliń­
skiego, ani też Dawna Polska nie wspominają. — 
Lecz i tego dokonać dotąd nie mogliśmy; to też o- 
pisu starożytnej fary gotyckiej, oraz innych ko­
ściołów i klasztorów  Łomży, jako  też przedmieścia 
Piątnicy, nateraz zaniechać musimy.

Łomża na wzgórzach nad N arwią zbudowana, 
ze wszech stron pięknie się przedstawia, a prze­
niesiona na papier lub płótno, godniejszą byłaby

pomieszczenia w naszych mieszkaniach, niż Ham ­
burg lub Sztuttgard.

W  dawnej ziemi łomżyńskiej lezą miasta Zam­
brów, dawniej zwany Zembrów, Sniadów i Kolno.

Zambrów nad rzeczkami Zambrzycą, Jabłonną 
i Prątnikiem położony, w wieku X V I był waźniej- 
szein niż dziś miastem; sądzono w niem roki ziem­
skie i grodzkie, a chociaż miasto nie wielce było 
handlownem, jednakże na 52 włókach gruntu do­
brego osiadłszy, a przytein mając dozwolone sobie 
wręby do lasów starościńskich, liczyło się do 
zamożnych w kraju. W  roku i575 przypadło po­
wietrze (może znana teraz cholera), a potem głód, 
od czego wiele mieszkańców wymarło, tak iż 72 
domów opustoszało. Niezadługo trafił się pożar, 
a potem wo jny szwedzkie i inne ogólne klęski kra­
ju , od których to miasto tak podupadło, że cho­
ciaż dziś zostaje na trakcie wielkim białostocko- 
warszawskiin, który ułatw ia odbyt produktów  
rolnych, jednakże nie może już  powrócić do da­
wnego dobrego bytu.

W szystko też z czasem tu się zmieniło. O tacza­
jąca  to miasto od zachodu, południa i w schodu 
w wieku X V I puszcza, zwana Czerwony bór, dziś 
zmalała i rozdrobiła się w małe laski, podłeśni- 
ctwo rządow e Zambrów stanowiące; znaczna zaś 
część onej, na której stuletnie sosny znajdowały 
się, dziś przedstawia smutną, obszerną wydmę 
piaskową, w części na nowo uprawioną już drze­
wem, nad którą zdała wzniesiony gmach telegra­
fu, jak  bocian na uschłem drzewie, pogląda na tę 
zmienność czasu i rzeczy, aż niin i sam, jak o  po­
zbawiony dawnego życia, zniszczeniu ulegnie.

Puszcza Zambrowska także w większej części 
wycięta, nawet swe imie daw ne straciła, obecnie 
przydzielona do lasów  emfiteutycznycli Wizna, 
stanowi dwa obręby, Rudniki i Kurpiki zwane.

Obręb Kurpicki przybrał swe nazwisno od wsi, 
pomiędzy tym lasem a rzeką Narwią leżącej, w k tó ­
rej w ędrujący z puszczy Ostrołęckiej czyli też 
z K arpat kurpie tu osiedli.

Kolno w wieku X V I słynne z czystości obycza­
jów  dziewic, osiadłszy szczęśliwie w bliskości g ra­
nicy prukiej, jak  dawniej tak  i dziś je s t handlo- 
wnem, i w tym względzieprawie wyrów nyw a swej 
matce Łomży. Miasto to zbudowane je s tu a  wzgó­
rzu nad r. Łabną, w pięknem położeniu; u podnó­
ża zaś rozłożyło się od wielu wieków przedmie­
ście, Łabna zwane.

Jak  P isną dziś, tak r. Łabna w wieku X III i 
później jeszcze, przepływ ała przez wielkie lasy; 
na obu tych rzekach, również ja k  i na Narwi, by­
ły liczne gony i żeremia bobrowe, których ślad 
został w nazwisku pola bobrowego, do m. Kolna 
w wieku X V II przydzielonego.

Pomiędzy Ciechanowem i warownym niegdyś 
Tykociuem, osiadła drobna szlachta czynszowa 
podlaska. G runta dość żyzne, gdzieniegdzie lasa­
mi niewielkieini, już iglastemi już liścioweini u- 
uwieńczone, rzeczkami zaś, strumykami i błotami 
poprzerzynane, a w śród nich wsie szlacheckie, 
z pyszna okolicami zwane, piękny krajobraz przed­
stawiają.

Między Tykocinem a Łomżą, o mil dwie od tej 
ostatniej, nad N arw ią na wzgórzu, leży W izna, 
miasto około 1170 roku już warowne, a potem 
to jes t w wieku XIV , stolica książąt mazowiecko- 
wizkich, wreszcie w końcu wieku X V I główne 
miasto ziemi wizkiej, k tóra się dzieliła na trzy po ­
wiaty, wizki. wąsoski i radziłowski.

Z zamku wizkiego, w którym książęta radzili o 
pomyślności ludu, a królow a Bona tw orzyła p la ­
ny dogodzenia swej dumie i osobistym widokom, 
dziś tylko pozostała góra, pomiędzy miastem a 
wójtowstwein okrągło usypana, jak b y  p rzypatru ­
jąca  się pędowi wód Narwi, unoszących jej prze­
szłość w otchłań rychłego zapomnienia.

Duże to miasteczko, dziś szczupłe i liche, tylko 
świątynię starożytną, w stylu gotyckim zbudow a­
ną, z dawnej swej świetności do tąd  zachowało; 
od Narwi jednak  malowniczo się przedstawia.

W  ziemi wizkiej, w połowie dziś do powiatu 
łomżyńskiego i w drugiej do augustowskiego na­
leżącej, leżą miasta: Jedwabne, fabryczne i schlu­
dne, z drewnianym lecz gustownie zbudowanym 
kościołem, własność Rem bielińskiego, oraz Stawi­
ski, Radziłów, Wąsosz i Szczuczyn, niemieckim 
zwany.

Szczuczyn niezbyt starożytne miasto, bo tylko 
w r, 1692 przez Szczukę referendarza kor, założo­
ne, a jakże już zestarzało się, przeżywszy swe 
swietne'czasy! Z tąd z kolłegjum pijarów  w ycho­
dziło światło kraju; kościół od w jazdu z W arsza­

wy czyli Łomży nifegdyś był zamożną świątynią i 
miejscem aktów uroczystych dlaszkolnej młodzieży 
dziś podstarzały, urągać się zdaje z ciszy miasta, 
które tylko sądem pokoju i małym handlem  przez 
żydów prowadzonym, oraz życiem niewielkiej lu­
dności ożywia się.

Od Szczuczyna i Grajewa na wschód, aż do Go­
niądza, którego m ury pięknie z tej strony Biebrzy 
przedstaw iają się, całą kilkomilową przestrzeń zaj­
mują lasy rządowe i prywatne, gdzie niedawno 
jeszcze, bo przed laty  kilkunastu, chowały się li­
czne łosie, a nieco dawniej bobry nad r. B obrą.— 
Cała tutejsza przyroda, choć wpółdzika, nie biedną 

jednak  je s t w piękne widoki i krajobrazy.
Za rzeką Łuk, która przepływa z Prus i wpada 

do B obry o pół mili od Goniądza, zaczyna się da­
wna ziemia Bielska, we włości Knyszyńskiej, po­
kryta lasami, bagnami, jezioram i i rzekami, na k tó ­
rej nad jeziorem Łyk, w pięknej miejscowości, 
gdzie teraz przechodzi trak t warszawsko-kowień- 
ski, Trojden ks. lit. zbudował w r. 128ź Rajgród 
miasto warowne. Okolice tego miasta leśne, lecz 
dla wzgórz i licznych wód są bardzo piękne. — 
W  lasach ciągnącycli się na wschód ku wsi Dołi- 
stow u i r. Netcie, w dzisiejszej straży rządowej 
W oźna wieś i lasach darow anych dóbr Netta, od 
wieków były ostępy grubej zwierzyny łownej, 
z której dość liczne stada sarn jeszcze i dziś za r. 
Jegrznią, zwłaszcza w obrębie Grzędy, chowają 
się. W  tym samym obrębie znajduje się osobli­
wość dendrologiczna, mianowicie kilka cisów na­
turą zasianych, które z wielkiej liczby tego gatun­
ku drzew, ręką okolicznych mieszkańców znisz­
czonej, do tąd  ocalały. Drzewo bowiem cisowe, 
twarde, używane jes t na narzędzia rolnicze i go­
spodarcze, a nadto włościanie tutejsi, uważają kij 
cisowy za pewną obronę od psa wściekłego.

Jest tu  w lasach kilka cmentarzy i pojedynczych 
mogił, z któremi związane są rozmaite podania hi­
storyczne.

Ku wschodowi od Rajgrodu, za lasami straży 
W ożuawieś, od r. B obry rozpoczyna się kanał 
Augustowski, łączący W isłę z Niemnem, który  po­
prowadzony jes t przez najroskoszniejsze i bardzo 
malownicze okolice, a liczne szluzy, gustownie 
zbudowane, podwyższają piękność jego. Pierwsza 
szluza przy r. Bobrze zowie się Dębowo, od wsi 
przyległej tegoż nazwiska, drupa Sosnowa, trzecia 
Borki, czwarta Białobrzegi, p iąta w mieście Augu­
stowie zowie się Augustów.

Miasto Augustów, od Rajgroda o mil 3 odle­
głe, przez króla Zygmunta A ugusta w r. 1561 za­
łożone, leży pomiędzy jeziorami nad r. N ettą i ka­
nałem, w śród czarujących okolic. —  Jako sto ­
lica powiatu, miasto to z obszerności, ilości do­
mów i ludności, liczyć się może do większych i 
ważniejszych miast w kraju i nie wiele ustępuje 
stolicy niegdyś ziemi. Łomży, od której więcej jes t 
uposażone we wdzięki przyrody.

Kanał augustowski prowadzony od południa 
ku północy aż do Augustowa, ztąd zwraca się na 
wschód przez daw ną puszczę grodzieńską czyli 
pierstańską, a teraźniejsze leśnictwa rządowe Au­
gustów i Balinka, po krańcu leśnictwa Hańcza, ku 
Niemnowi; na tej rozciągłości ma 13 szluz, jako  
to: Przewięź, Swoboda, Gorczyca, Paniewo, Per- 
kuć, Mikaszówek, Sosnówka, Tartak , Kudrynki, 
Kurzyniec, W ołkusz, D ąbrów ka i Niemnowo. — 
W szystkie te szluzy bez w yjątku są piękne i za­
sługują na zdjęcie na papier; lecz z nich najbar­
dziej malownicze są podobno Kurzyniec i Niemno­
wo. T rudno wypowiedzieć wszystkie cechy pię­
kna, w jakie kanał i pobrzeża jego  są uposażone; 
góry strome, wąwozy, ścieżki kręte, płaszczyzny, 
rzeki i zatoki, w odospady, a z niemi szum wody, 
zieloność poblizkich drzew i kobierce rozkosznych 
ląk, chatki, domki._ ogródki i pola, wszystko to 
estetycznie i cudnie rozmieszczone, przypomina 
powabne okolice nadreńskie i Szwajcarji, lecz dla 
naszego oka stokroć od tam tych raiłsze.

W  prawo od tego kanału ku południowi, w zie­
mi Jadźw ingów , leżą dwa miasteczka: pryw atne, 
raczej żydowskie Sopockinie i rządowe Lipsk ru ­
ski. To ostatnie cechuje starożytność, gdyż w X I 
wieku już było miastem, a król Stefan B atory  
chciał je , pod względem handlu, podnieść do zna­
czenia dzisiejszego Lipska saskiego.

Niedaleko Nieinuowa, trochę niżej, pod Czer­
niewicami, Hańcza czarna, a jeszcze niżej pod 
Święto jańskiem, Hańcza biała, obie zlewają się 
z Niemnem. Obie te rzeki płyną przez piękne o- 
kolice, lecz Hańcza czarna dłuższa, bo aż z pod 
Pruskiej granicy blizko m. P rzerośla z jeziora wy-



pływa i oblawszy m. Suwałki ze stróny zachodniej 
i południowej, unosi się dalej ku południo-wscho- 
dowi przez pola, haki, wsie i lasy, spotykając 
w wielu miejscach bardzo piękne okolice.

Nawet z H ańczą czarną i rzeka M arycha, nie­
daleko od wsi Kadysza, zlewająca się, nie jes t bie­
dną w piękne pobrzeza.

Od Grajewa do Balwierzyszek i od W ilkowy- 
szek <do Kopciowa nad Hańczą białą, czyli też do 
Święto-jańska, cała ta przestrzeń zapełniona jezio­
rami, które dowodzą, że było tu  niegdyś morze. 
Naliczyłoby się ich do stu, a każde ma swój w ła­
ściwy urok, tak iż od niego oka odwrócić długo 
się nie chce; bo to jedne otacza las, nad drugiem 
góra stroma z domkiein na czatach stoi, tam je ­
den lub kilka krzyżów pobożną pamiątką kraszą, 
indzie rzeki zlewają się' lub w ypływ ają, a wszę­
dzie dumanie bawi myśl i serce. O! szkoda, że nie 
jestem poetą lub malarzem; wysnułbym  wam z tych 
jezior, jak  ów piewca Switezi, tysiące ballad, epo­
pei, legend i innego rodzaju poematów swojskich 
i drugie tyle utworzyłbym  cudnych krajobrazów.

W śród  tych jezior, wniewielluem oddaleniu od 
ich wód, leżą miasta: Raczki, Bakałarzewo, F ili­
pów, Przerosi. W iżajny, Ł ubów , W ysztyniec, 
Wierzbołów, K alw arja ISuw ałki od zachodu; L u­
dwinów, Olita. Siinno, Sereje, Łozdzieje i Sejny 
od wschodu, tudzież liczne wsie.

Oprócz tych, dawniej w  powiecie Mereckim wo­
jewództw a Trockiego, dziś w pow. Sejneńskim, 
leży Puńsk, w roku 1647 do rzędu miast przez 
króla W ładysław a IV  podniesiony, w dniu zaś 
1 4  stycznia 1792 r. otrzymał od króla Stanisława 
Augusta dyplom renovatinnis et locationis, oraz 
herb z wyobrażeniem ś. P io tra apostoła, lecz o- 
becnie już się zrzekł swych przywilejów miej­
skich.

Łubów, także licha mieścina, w powiecie da­
wniej M ereckim, teraz Kalwaryjskim położony, 
przez króla Augusta III w roku 1731 przywileja­
mi miasta obdarowany, ma herb z wyobrażeniem 
N. Panny Trempińskiej (a), które dwaj aniołowie 
malowania greckiego podtrzym ują. Kościół w Łu­
kowie z drzewa w r. 1770 przez księdza Adama 
Kozłowskiego proboszcza wiżajńskiego, i lubo- 
wskiego, kosztem rządu, pod wezwaniem ś. T ró j­
cy zbudowany, a w dniu 8 września 1822 r., to 
jest w  lat 52 przez Augustyna Polikarpa Marcie- 
jewskiego, biskupa argijskiego, sufragana djecezji 
augustowskiej konsekrowany (b). T ak  probostwo 
jak  i miasto, leżą w dawnein starostwie kadary- 
skiem. Nazwisko miasta wywodzą od pierwszego 
osiedlenia Łubow a lub Lubego.

P rzy drodze z Suwałk do Sejn, o w iorst 5 od 
tego ostatniego miasta, leży Krasnopol, dawniej 
miasto, dziś wieś kościelna rządow a, 2000 ludno­
ści licząca, z dwoma rynkam i i siedmiu ulicami, 
w łasność niegdyś Ant. Tyzenhauza podskarbiego 
nadwornego litews., k tóry zawsze i wszędzie tro ­
skliwy o rozszerzenie oświaty, przemysłu i dobre­
go bytu w kraju, po wystawieniu w r. 1781 ko­
ścioła i uporządkow aniu miasta, zamierza! uła­
twić odbyt produktów  miejscowych przez w yko­
panie kanału od jeziora Długiem zwanego, do r. 
Pawlówki, o 2 w iorsty od K rasnopola płynącej, 
z dwoma innemi jeziorami na północy i południu 
polożonemi łączącej się, lecz ksiądz Bortkiewicz 
ówczesny przeor Dominikanów sejneńskich prze­
szkodził wykonaniu tego zamiaru; a zarazem wzro­
stowi miasta, albowiem celem ściągnięcia żydów 
do Sejn i za pośrednictwem ich ożywienia tamże 
handlu, zbudował w spaniałą synagogę, do której 
lud  izraelski chętnie się garnął i rozszerzając swe 
stosunki handlowe, przyczynił się do upadku ja r ­
marków i handlu  krasnopolskiego; przez wdzię­
czność zaś swemu dobroczyńcy, ustanow ił w sy ­
nagodze codzienne modły za Bortkiewicza, które 
dotąd, bez względu że synagoga podstarzała i ku 
upadkow i się nachyla, odprawować się mają.

Przy samym trakcie litewskim, o dwie mile od 
Suwałk, leży Jeleniewo, od siedliska niegdyś j e ­
leni tak  nazwane, dawniej miasto, dziś wieś ko­
ścielna. W  paralji Jeleniewskiej, o w iorst 5 ku 
północy, pomiędzy stromeini górami gliniasto-ka- 
mienistemi, leży folw ark rządow y Jeglówek, od 
świerku po litewsku egle tak nazwany, k tó ry  o- 
majony zielenią drzew, uroczo wygląda, Folw ark

(a) W ieś Trempłny w tymże p o w iec ie ,  o pól mili od Łu­
bowa.

(b) Kościół w Lubo wie początkowo był filją kościoła p a ­
rafialnego wiżajńskiego,_______________________________________

W drukarni J. Unger.—  Wolno di

ten oddany został w wieczystą dzierżawę Zdano­
wiczowi, rolnikowi z profesji i sławnemu lekarzo­
wi popularnemu, nie z nauki lecz z własnego do­
świadczenia, którego rady  zasięgają nietylko oko­
liczni, lecz nawet z cesarstw a przybyw ający mie­
szkańcy (c). Na gruntach tego folwarku, prze­
szedłszy na wschód pól wiorsty, widać lasek li­
ściowy ze świerkiem zmięszany, w głębi którego 
z prawej strony dróżki leśnej, wznosi się góra, 
kościelną, zwana. Dalej idąc tąż dróżką, już miną­
wszy lasek, ujrzym chałupę ogrodniczą, potem 
pole nie wielkie i tuż za niem góra w ysoka ręką 
ludzką usypana, zamkową zwana. Rzeczywiście 
był tu zamek; je s t wal zieinno-kamienny, są ślady 
trzech bram zamkowych, są lochy podziemne i j a ­
wne jeszcze znaki warowni. Zamek ten zbudow a­
ny był w bardzo pięknem i wielce korzystnem, 
pod względem obrony i sztuki wojennej, położe­
niu; oblewa go jezioro Szurpiłowskie, na którem 
od południa, to jes t od folw arku Jeglów ka śli­
czna wysepka z gaikiem drzew, zapewne dla roz­
rywki załogi zamkowej urządzona; od w schodu 
za wąwozem wznosi się wspomniana wyżej góra 
kościelna, od zachodu druga góra starem zamczy­
skiem  zwana; w dali w równej prawie odległości 
od zamku, usypane są trzy wysokie kształtu stoż­
kowego, góry pikietowe, a mianowicie: od półno­
cy pod wsią Galbieuiszki, od południa na grun­
cie wsi Szurpiły i od zachodu pod wsią Dzierwa- 
ny. Na powierzchni zamkowej jes tte raz  pole, przy 
uprawie którego w yoryw ują się kości ludzkie, pi­
szczele olbrzymie, łańcuchy mosiężne z ogniw nie- 
spajanych, żelazeaod strzał, lance i pieniądze sta­
rożytne. W  górze starem  zamczyskiem zwanej, 
znajdują się pod kopcami groboweini urny glinia­
ne; kilka tych urn ztaintąd odkopanych znalezio­
no na grubo odrutow anych, tak, że nie ulegały u- 
szkodzeniu, przykryw ały je  ogromne płaskie ka­
mienie. Za jeziorem na sąsiednich polach wsi W o- 
dziłki i Szurpiły, przez fdiponów osiedlonych, przyr 
oraniu znajdywano i dotąd  w ydobyw ają się liczne 
lance, jakby  po całym hufcu zbrojnego ludu. Mó­
wiono nam, że jak iś włościanin w ykopał znaczną 
inassę pieniędzy w sztabkach złotych, wielkości 
spodka od filiżanki i nie wiedząc co z niemi robić, 
po woreczku sprzedawał koloniście niemcowi do­
tąd  żyjącemu za liche, co laska, wynagrodzenie, 
k tóry  z tego nabytku wielce zbogacil się sam i 
wielu żydów. Pokazyw ano nam tylko jeden pie­
niądz na górze zamkowej znaleziony; byl to szó- 
stak srebrny z wizerunkiem Jan a  III i datą 1678 
r. W iele osobliwości archeologicznych ztąd wy­
dobytych znaleźć można u okolicznych włościan 
a jeszcze wielka część onych znajduje się ukry tą 
w łonie ziemi. W łaściciel, czyli dzierżawca fo l­
w arku Jeglówek nad rolę i medycynę popularną 
dalszej nauki nie widzi i dla tego osobliwości te 
bez nadzoru i opieki m arnują się z uszczerbkiem 
dla archeologji. Oglądali je  wprawdzie ludzie do 
wyższej klasy społeczeństwa należący, lecz zwie­
dzenie ich było celem zaspokojenia próżnej cieka­
wością nauka zaś nic na tern nie skorzystała. Nikt 
nie mógł nas pojaśnić, co to za zamek, zamczysko 
i kościół; sami ze wszystkiego, cośmy na miejscu 
widzieli, słyszeli i tu  nadmienili, przychodzim do 
wniosku, że była to warownia na pograniczu L i­
tw y za czasów krzyżackich zbudowana; popierają 
ten domysł urny z czasów pogańskich pochodzą­
ce, oraz kościół, zapewne przez krzyżaków zbudo­
wany, od którego niezbyt dawno znaleziony dzwo­
nek mógłby dać świadectwo o czasie wzniesienia 
tej świątyni, lecz nie wiadomo gdzie się podział, 
A chociaż szóstak Jana III nadw eręża ten wnio­
sek, można jednak dopuścić, że na schyłku istnie­
nia warowni, lub nawet później, pieniądz ten mógł 
być przez kogoś uroniony. Jeśliby dla zbadania 
tak ważnego dla liistorji i archeologji przedmiotu 
wyznaczoną była komisja, taby mogła dokładnie 
wyjaśnić tę zagadkę i mogłaby jeszcze zdobyć dla 
nauki wiele skarbów marnowanych. Póki to nie na­
stąpi, starać się będziemy lepiej zgłębić ten przed­
miot i o rezultatach poszukiwań naszych w nastę­
pnych listach nadmienim.

Niedaleko od tego zamku, na południo zacho­
dzie, blisko m. Filipowa, pod jeziorem Stabo, Gą- 
6iewski hetman polny lit., w dniu 21 paździer­
nika 1656 r. porażony został przez Szwedów i 
Niemców pod dowództwem Gustaw a Steinbocka

(c) Na.trafnićj ma leczyć  kołtun (plica polonica),  i p o d o ­
bno wszelk ie  uporne słabości  wyprowadza w kołtun, a na­
stępnie go leczy._________________________ __________________

kować. —  W a rsz aw a  dnia 25 Sierpnia 16 W rześnia )  1856 roku.

i F ryderyka landgrafa heskiego.
Cala ta  zachodnia polać gubernji najeżona je s t 

stromemi górami, pomiędzy któremi w  wąwozach 
widzisz strojnie usadowione wsie, zielone łąki, u- 
barwione zwierciadlaną taśm ą rzek, lub niezbyt 
szerokie a długie jeziora. Kto chce mieć w yobra­
żenie o położeniu estetycznem Szwajcarji, ten niech 
zajrzy w tutejsze okolice i jeśli posiada czucie pię­
kna i duch wieszczy, znajdzie tu więcej niż w ob­
cej Szwajcarji treści do wzniosłych lecz swojskich 
tworów.

Od Baranowicz pod Grodnem, aż do miasta Su- 
darg, od w schodu i północy otacza prowincję na­
szą roskoszny Niemen, wielce zamożny w pam ią­
tki przeszłości i przecudne okolice, ktorego każda 
staja je s t zdolna podać treść do tomowych histo­
rycznych powieści lub poematów, a dla malarza 
zawiera niezmierne skarby. Druskieniki, Mereez, 
Olita, Punie, Balwierzyszki, Preny, Boczkienikie- 
le i Birsztany, Poźajście, Aleksota i Kowno, Sa- 
pieżyszki, Ju rbo rg  i Sudargi, wszystkie te nazwi­
ska historyczne miast i wsi zdobią brzegi tego na­
szego Renu.

Wiele jeszcze pozostaje do powiedzenia o tych 
nadnieineńskich miastach, jako  też i o całej L i­
twie, wśród której w najdogodniejszem dla rolni­
ctwa miejscu usiadły miasta: Marjampol, Pilwi- 
szki, W ładysław ów  i Szaki, ale odłożymy te szcze­
góły do listów  następujących, w  których nieraz 
jeszcze potrącić wypadnie o też same miejsca, nad 
któremi teraz pobieżnie zastanawialiśm y się.

R ada s z c ze g ó ło w a  opiekunriza  in s ty tu tu  o fta tm iczn eg o  
K sią żą t L ubo m irsk ich . —  celu zgromadzenia funduszów  
na w znies ienie nowych zabudowań dla Instytutu Oftalmicz-  
nego Książąt Lubomirskich w Warszawie, w miejsce d o ­
tychczas przy ulicy Marszałkowskiej  pod Nr I 3 8 1 j 2  is tn ie ­
jących, które nieodpowiadają sw em u  teraźniejszemu prze­
znaczeniu, Rada Administracyjna Królestwa, przez wypis  
z protokulu posiedzenia  s w e g o  z dnia 12 (24)  hpca r. b., 
po lec ić  racivła przenieść Instytut pom ienionv na przeciąg  
lat trzech do gmachu szpitala Dzieciątka JEZUS i tamże a m -  
bulatorjnm dla chorych oftalroicznych urządzić; sprzedać  
przez licytacją publiczną dom Instytutowy wraz z p lacem  
przy ulicy Marszałkowskiej, następnie po upływie  czasu wy-  
żćj oznaczonego, w zn ieść  now ą budowlę,  znaczniejszą l icz ­
bę chorych  pom ie śc ić  zdolną i potrzebom zakładu o d p o -  
wiedającą. Na zasadzie powołanej dopiero  decyzji Rady a - 
dministracyjnćj Królestwa, oraz w wykonaniu reskryptu k o ­
misji rząd. spraw w ew n.  i duch z dnia 10  (2 2) lipca r. b., 
Rada sz czegó łow a  opiekuńcza podaje do p ow szechnej  w ia ­
dom ości ,  że  w dniu 6 (18)  Września r. b. o godz. 5ćj z p o ­
łudnia odbędzie  się w kancelarji Rady Szczególow ćj  przy u -  
licy Marszałkowskiej pod Nr 1381J2  sprzedaż przez o p i e ­
czętow ane  deklaracje, a następnie przez g łośną licytacje,  
nieruchom ości  Nr 1381  i 1 3 8 2  przy ulicy Marszałkowskió)  
p ołożonych ,  każdćj oddzielne, poczynając co do n ierucho­
mości nr 1381  od rs. 1 6 ,7 6 1  zaś co do nieruchom ości  Nr 
1 3 8 2  od sum y rs. 3 1 7 4 .  Mający chęć  przystąpienia do li­
cytacji winien jest  oprócz  deklaracji p od ług  zamieszczonego,  
niżój wzoru spisanśj,  złożyć vadjum co do posesji  Nr 183 1  
rs. 1 6 7 7 ,  zaś co do posesji  Nr 1 3 8 2  rs. 3 1 8 ,  tudzież na 
koszta og łoszen ia  licytacji po rs. 2 0 .  Vadjum nie u tr zy m u ­
jących się przy licytacji, tudzież kwoty na koszta ogłoszenia  
licytacji zaraz zw rócone  będą. S z c zeg ó ło w e  warunki sprze­
daży m ogą  być  przejrzane każdodziennie w kancelarji rady 
sz czeg ó ło w ej .  —  Za opiekuna prezydującego,  P ę t k o w s k i .  

Członek rady, J. B e r t h o l d .
W z ó ' r d o  d e k l a r a c j i .  Ja niżćj podpisany w Warsza­

w ie  przy ulicy., pod N rem .. .  zamieszkały, pragnąc nabyć 
na zasadzie warunków przez rząd zatwierdzonych i mnie  
w iadom ych  posesję  Nr. przy ulicy M a r s z u ł k o w s k i ć j ,  dekla­
ruję zapłacić  za takową sum ę rs (wypisać liczbą ■ Powtórnie
literami) w gotowiźnie.  Wadjum w  ilości Rs  tudzież rs.
S 0  na koszta og łoszen ia  licytacji  składam. ^  Warszawie  
dnia., /podpis)

—  Dyrekcja drogi żelaznćj Warszawsko -  Wiedeńskićj ,  
zawiadamia, że w dniu 2 7  sierpnia (8 września) r, z p o -  
w odu odpustu w Rokitnie, w ypraw iony  zostanie pociąg  
s p ace row y  z W arszawy do Brwinowa i Grodziska. Pociąg  
ten w yjedzie  ż Warszawy o godzinie  8ćj i p ć ł  rano, z Gro­
dziska zaś z p ow rotem  o godzinie 5ej w  w ieczór 1 przybę­
dzie do W arszawy o godzin ie  6ćj i pół  w wieczór.

p a te n to w a n e  Maszyny do sp ie sznego  czyszczenia
i ostrzenia  noży s to ło w y c h .u s k u te c z n io n e  p o d ług  modelu z w y ­
stawy-ca łego św ia ta  w  L o n dyn ie ,po  c e n a c h  znacz.nie zniżonych 
są do nabycia p rzy ju l ic y  Miodowej Nro 497 u J. Pika. op.m. Wr.

T EA TR  ROZMAITOŚCI. Dziś: Syn  narzeczo­
ną.— Nad Wisłą — Pierwsza lepsza.

Ju tro  widowiska w obu teatrach bezpłatne.

Do dzisiej’szego N ru  K roniki do łącza się Prze­
glądu Rolniczego, Przemysłowego * Handlowego
N um er 2 3 c i . _____________________ ________
Starszy Cenzor F. SobieszciaAski.


